
R E D A K C JA : Warszawa, ul. M ar­
szałkowska 3/5. Telefony: Red. 
nacz. 424-75, redakc ji — 424-76. 
A D M IN IS T R A C JA : (dział prenu­
m eraty) : Warszawa, PI. Trzech 
K rzyży 16. Prenum erata miesięcz­
na pocztą kosztuje 135 zł. tel. 
8-10-26.
W YD AW C A: Spółdzielnia I 9 H
W ydawniczo - Oświatowa gTT l 
„ C z y t e l n i  k ", Warszawa, ŁtTH 
ulica Daszyńskiego n r 12

Cena 3 z #

RZECZPOSPOLITA
DZIENNIK POLITYCZNO -  G O S PO D AR C ZY

Rok V I WARSZAWA, CZWARTEK 17 MARCA 1949 ROKU Nr. 74 (1640}

DZIŚ W NUMERZE
Akcja w obronie pokoju za­
tacza coraz szersze kręgi

str. 2
W Y W IA D  Z M IN . SKRZESZEW  
S K IM

Z  pobytu delegacji oświatow­
ców w ZSRR str. 2

M A R IA N  N IE W IA R O W S K I
Inżynierow ie piszą książki o
górnikach str. 3

POW IEŚĆ str. 4
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górników polskich
Nota Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych 
do Francji

M in is te rs tw o  S praw  Zagranicznych 
w ystosow a ło  następującą notę:

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesyła w yrazy szacunku Ambasa­
dzie francuskiej i ma zaszczyt żako 
mumkować Jej, co następuje:

Wiadomości o niepokojącym wzroś 
*ae liczby wypadków w  kopalniach 
francuskich, których ofiarą są, nie­
stety, aż nazbyt często abywatele 
polscy, zwróciły szczególną uwagę 
Rządu Polskiego.

W  dwóch tylko departamentach 
Nord i  Pas de Calais miało niejsce 
w  okresie od 1.VII.48 r. do 25.1.49 r. 
około 220 wypadków, których ofiarą 
padli obywatele polscy Wypadki te 
pociągnęły za sobą śmierć lub ciężkie 
kalectwo.

M in is te rs tw o  może podać dla p rzy ­
k ła d u  k ilk a  nazw isk g ó rn ikó w  p o l­
skich , k tó rz y  ponieśli śm ierć w  ko ­
pa ln iach fra n cu sk ich  na teren ie dw u 
w yże j w ym ien ionych  departam entów : 
M IK O Ł A J C Z Y K  A n to n i, K W IE C IE Ń  
Jan  (G rupa Valenciennes). W IER- 
C IO K  M icha ł, L ip o w icz  R a jm und 
(Groupe Aniche). K S IĄ Z K IE W IC Z  
Ignacy (Groupe Escarpelles). O B A . 
R O W S K I Jan (Groupe O stricourt). 
S Z Y M A Ń S K IE W IC Z  F lo rian , LO B O ­
D A  Helena (Groupe Courrieres). SO­
W IŃ S K I W acław  (Groupe Lens). 
P A R U C H  Jan (Groupe B ruay). W OJ­
C IE S ZE K  S tefan (Groupe B illy -G re - 
nay). R Y B A R C Z Y K  L u d w ik  (Groupe 
Noeux les M ines). D O M IN IC Z A K  Le ­
on, M O R G IE L  Franciszek (Groupe 
L ie v in ). B A R A N  Józef (Puits A u - 
chel).

Jednocześnie M in is te rs tw o  może po 
dać nazw iska g ó rn ikó w  po lsk ich , k tó ­
rz y  pa d li o fia rą  w yp ad ków  w  tymże 
re jon ie  w  c iągu za ledw ie jednego 
m iesiąca: B A R A N  Józef, został zab ity  
podczas pracy w  kop a ln i Auchel. O j­
ciec dw o jga  dzieci. W A S IĄ K  M arian , 
o jc iec czw orga dzieci. JA N O W S K I, 
zg in ą ł w  ko p a ln i F ra is -M a ra is  ko ło  
de Douai. P A R E K  Ignacy, zg iną ł w  
M arlec-les-M ines, ojciec dw ojga dzie­
ci

Jeśli chodzi o re jon  wschodni F ra ń  
c ji ,  to  M in is te rs tw o  może P®"
stępujące w yp a d k i: K A Ł U Z N  _  
u le g ł śm ie rte lnem u w yp ad kow i W ma 
iu  1948 r  na ko p a ln i A nna  w  W it- 
tenheim  ' S ZY M FE LD  A lfre d  zg iną ł 
podczaT 'pracy w  ko p a ln i „S im o n “  w  
S tir in g  W endel w  m iesiącu styczniu 
1949 r  Podczas osta tn ie j w o jn y  wal­
czy ł w  a rm ii po lsk ie j w e  F ra n c ji. 
K O Z A K  Józef, la t  52, zam ieszkały w  
B o llv il le r ,  u leg ł w  kopalni dn ia  19.V.
48 r. w yp a d ko w i k tó ry  spowodował 
złam anie krzyża. T R U C H A N  A ndrze j, 
la t 49, zam. w  B o llw ille r ,  pad ł o fia rą  
w ypadku , k tó ry  w y d a rz y ł się 16.1.49, 
r .  i  k tó ry  spowodował obrażenia g ło ­
w y. O jciec 3 dzieci. K A S P R Z Y K  Pa­
w e ł, ra n n y  w  kop a ln i O nnaing. BU- 
D Y N IA R S K I u leg ł w yp a d ko w i śm ier 
te lnem u w  ko p a ln i Ledoux-V ieux-C on 
de. F IN D K A  F ranciszek ra n n y  w  ko­
p a ln i O nnaing.

Rz^d Polski wyraża głębokie zanie­
pokojenie o los górników polskich we 
Francji i  prosi Amlbasadę, by zosta­
ły  zastosowane środki ostrożności w  
celu zapobieżenia temu stanowi rze­
czy, który naraża na niebezpieczeńst­
wo życie górników polskich, zatrud­
nionych w  kopalniach, stanowiących 
własność Republiki Francuskiej.

Górnicy polscy przybyli do F ran ­
cji na mocy konwencji emigracyjno- 
im igracyjnej, zaw artej w  dniu 3.IX . 
1919 r., która przewiduje opiekę nad 
robotnikam i polskimi.

Z  powyżej przytoczonych wypad­
ków w ynika jednak, że górnicy ci nie 
korzystają z opieki, ani nie m ają za 
pewniónego bezpieczeństwa pracy, do 
czego zobowiązane jest każde państ­
wo w  stosunku do robotnika.

Ten stan rzeczy jest zaostrzony 
przez fakt, iż Rząd francuski, łamiąc 
konwencję z 3.IX.1919 r., uniemożli­
w ia  tymże górnikom powrót do Pol­
ski.

Ministerstwo prosi Ambasadę o po 
inform owanie o środkach jakie Rząd 
Francuski przedsięweźmie w  celu za­
pewnienia odpowiedniego bezpleczen 
stwa górnikom polskim we Francji.

P re zyd e n t R ze czypo spo lite j P o ls k ie j o trz y m a ł w  z w ią zku  z w iz y tą  
p ie rw sze j w yc ie czk i ch łopów  p o ls k ic h  na U k ra in ie , od s e k re ta rza  k o ­

m ite tu  cen tra ln ego  K P (b )  U ., N . C hruszczow a p ism o, a lb u m  ze zd ję ­
c ia m i z p o b y tu  de legac ji, m a łą  b ib  
lio te czkę  w ie js k ą  i  p o d a re k  p ro d u k  
c j i  ko łchozów  U k ra in y  R adz ieck ie j.

N.

Pismo
sekretarza N. Chruszczoma

brzmiało:
Wielce Szanowny Towarzyszu Bie 

rut!
W  dniu dzisiejszym opuszcza K i­

jów, udając się z .powroteńi do k ra ­
ju , pierwsza delegacja chłopów De­
mokratycznej Polski, która przybyła  
do nas 14 lutego.

Nasi Drodizy Goście — chłopi pol­
scy spędzili na Ukrainie 14 dni. Wzię 
Ii oni udział w  republikańskiej nara­
dzie przodowników pracy gospodarki

na oraz zakłady „Komunar" w  Zapo 
różu, które produkują dla gospodarki 
wiejskiej nowoczesne kombajny „Sta- 
liniec —  6“.

W iele uwagi poświęcili przedstawi­
ciele narodu polskiego na zapozna­
nie stolicy Ukrainy — K ijow a. Zw ie­
dzili oni historyczne zabytki miasta, 
instytucje naukowe i kulturalne, tea­
try.

Nasi kołchoźnicy, robotnicy i  in łe ll 
gencja przyjm owali gości polskich 
serdecznie i gościnnie.

Uozyniliśmy wszystko, aby chłopi 
polscy mogli jak  najlepiej i  jak  n a j­
dokładniej zaznajomić się z życiem 
naszych kołchozów, stacji maszyno- 
ww-traktorowych i  przedsiębiorstw, z 
przodującymi ludźmi naszej wsi so

vriejskiej i  zaznajomili się z o s i^ M ę  cjalistycznej i na własne oczy prze-J ° IrrwiCi r\ cip O VVVTWn r̂il Uflollrlai »mcmn
ciami pracowników socjalistycznego 
rolnictwa Ukraińskiej SRR, nawiąza­
li znajomość i osobisty kontakt z 
przodującymi kołchoźnikami, łanowy­
mi, brygadierami, przewodniczącymi 
kołchozów, uczonymi, specjalistami 
gospodarki w iejskiej i pisarzami na­
szej Republiki.

Na zaproszenie uczestników narady 
chłopi polscy chętnie zwiedzili szereg 
kołchozów, stacji maszynowo-trakto- 
rowych, przedsiębiorstw i instytucji 
kulturalnych. W  obwodzie kijowskim  
delegaci byli w  jednym z najstar­
szych kołchozózw „zdobycze Paździer­
nika“, w  rejonie talnowskim oraz w  
kołchozie im. W asiljewa w  rejonie 
dymerskim.

W  obwodzie zaporoskim zwiedzili 
kołchoz im. K irow a —  w rejonie 
wierchnie-chortycklm oraz orechow- 
ską stację maszynowo-traktorową, za 
znajamiając się szczegółowo z gospo 
darką kołchozów, z zasadami organ) 
zacji i  zapłaty za pracę, z życiem i 
w arunkam i bytu kołchoźników.

Ponadto delegaci ob e jrze li dntep- 
row ską e lek trow n ię  w odną im . Len i-

konać się o wyższości w ie lk ie j zespo 
łowej gospodarki nad drobnym, indy 
widualnym gospodarstwem chłop­
skim.

W  jakim  stopniu nam się to udało, 
opowiedzą Wam sami delegaci. Bę­
dziemy bardzo radzi, jeśli członkowie 
delegacji, po powrocie do domu, opo­
wiedzą obszernie narodowi polskie­
mu, jak  żyją, pracują i  budują nowe 
życie kołchoźnicy i  wszyscy ludzie 
pracy Związku Radzieckiego.

Przesyłam W am album ze zdjęcia'

K o m ite tu  Centralnego KP(b)U. 
Churszczowa następujące pismo:

Odpouiiedź
Prezydenta Rzeczypospolitej

Wielce Szanowny i  Drogi Tow arzy­
szu Chruszczów!

Jestem prawdziwie ■wzruszony ser­
deczną i wspaniałą gościnnością, z ja  
ką Rząd Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej oraz kołchoźm 
cy Ukrainy przyjęli delegację cMło- 
pów polskich, pragnących zapoznać 
się z osiągnięciami rolnictwa radziec 
kiego. Wczoraj uczestnicy pierwszej 
delegacji opowiedzieli m i z głębokim 
przejęciem i  zachwytem swoje w ra­
żenia z wycieczki po Waszym wspa­
niałym  kraju  i  z niezapomnianych 
dla nich spotkań z przodownikami 
socjalistycznego rolnictwa Ukrainy, 
z kierownikami Państwa i  Partii, z 
uczonymi i  pisarzami bratniego, go 
ścinnego kraju. Pragnę ja k  najser­
deczniej zarówno w  ich imieniu, jak  
w  imieniu Rządu Polskiego podzięko 
wać Wam, Drogi Towarzyszu, jako  
inicjatorowi tych spotkań i całemu 
Rządowi Republiki Ukraińskiej za tę 
niezrównaną gościnność, z którą spot 
kall się u Was nasi chłopi, a która 
jest najlepszym wyrazem pogłębiają­
cej się przyjaźni naszych krajów  
braterstwa narodów słowiańskich. Na 
sze delegacje wyniosą z tych wycie­
czek niezwykle cenne doświadczenia, 
którymi niewątpliwie podzielą się z

Powrót wycieczki 
chłopów polskich z U kr^inu

Wycieczka chłopów po powrocie z U krainy na Dworcu Gdańskim w  W ar.
szawie.

K o n t r o l a  
w naszym ustro ju

m i z pobytu delegacji chłopów poi-’ szerokimi masami polskich rolników.
skich na Ukrainie, małą biblioteczkę 
wiejską i skromny podarek produk­
cji kołchozów U krainy Radzieckiej.

Pobyt delegacji chłopów polskich 
został utrwalony na taśmie filmlowej. 
Postanowiliśmy nakręcić niewielki 
film , który prześlemy W am w  naj­
bliższej przyszłości.

Z  głębokim poważaniem
(—) N. CHRUSZCZÓW

KIJÓ W , 1.III.1949 r.
*

W odpow iedzi P rezyden t R. P. Bo­
les ław  B ie ru t przesła ł do Sekretarza.

Co się nam podobało na U krain ie?
Pouirót drugiej uiycieczki chłopóiu polskich

nich lepsza, ale w łaśc iw y  sukces od 
ncsi tam  mechanizacja. Każdy k o ł­
choz czy sowchoz, to ja k b y  w ie lka  fa 
b ryka  chleba. I  to dobra fab ryka , bo 
ludzie ją  sobie chwalą. I  ci, k tó rzy  — 
ja k  m y —  ty lk o  ją  oglądają, i  ci, k tó  
rzy  w  n ie j pracują.

— A le  jakbyście, panow ie, co p isa­
l i  w  gazetach —  w trąca ją  in n i ucze­
s tn icy  w ycieczki — to n ie  zapom nij 
cie w  naszym im ie n iu  podziękować 
ro ln iko m  uk ra iń sk im  za przyjęcie. 
D ba li o nas nadzwyczajnie, każde ży 
czenie n iem al odgadywali, opieikowa- 
li- się nam i, gcśc ili serdecznie, a na 
wet odprow adzili później aż do Brze­
ścia. Należy im  się za to  nasza po­
dzięka.

D ługo by tak  jeszcze trw a ły  rozm o­
w y  na dw orcu .gdyby n ie  konieczność 
zajęcia przez wycieczkę m ie jsc w  
przygotowanych dla  n ich  w ie lk ich  
autobusach. Jako goście prezesa Ra­
dy M in is tró w  spędzą ch łop i jeszcze 
dwa d n i w  s to licy  i  rozjadą się do 
domów.

—  A  tam  będziemy m ie li oo opo­
w iadać. Do le tn ich  robót w  polu tro -

Pogrzeb górnika polskiego
PARYŻ, 15.3 (PAP.). W  miejscowoś­

ci Motnceau les Mines odbył się po­
grzeb polskiego górnika Jana Wawrzyn 
kowslciego, który padł ofiarą wypadku 
przy pracy. Za trumną zmarłego kroczy 
lo 2.500 górników.

Kronika polityczna
PRZYJĘCIA

W  M IN IS T E R S T W IE  SK A R B U
M in is te r  Skarbu K on stan ty  Dąb­

ro w s k i p rz y ją ł w  d n iu  15 m arca r. b 
nowom ianowanego posła szwedzkie­
go p. Engzella Goesta.

N A  peron Dw. Gdańskiego w  W ar­
szawie w toczy ł się k ilkuw agono - 

w y  pociąg, ozdobiony liczn ym i p ro ­
porczykam i b ia ło  -  czerw onym i i 
czerw onym i transparentam i, rozp ię­
ty m i w zd łuż wagonów. G łośny syk 
uchodzącej z ham ulców  pa ry  i  sznur 
wagonów zatrzym uje się w  m iejscu. 
O tw a rły  się d rzw i i  na peron w ysy­
p a li się p ie rw s i podróżni.

D ruga wycieczka po lskich chłopów 
w ró c iła  po dw utygodn iow ym  poby­
cie w  R adzieckie j U k ra in ie , w itana  
na dw orcu przez m in . M atuszewskie 
go, przedstaw ic ie li Am basady ZSRR 
i  społeczeństwa warszawskiego.

W drodze z K ijo w a  do granicy po l­
sko-radzieckie j tow arzyszyli wyciecz,- 
ce: w icem in is te r R o ln ic tw a  U kra ińs­
k ie j SRR Romaszew, przedstaw icie l 
M SZ USRR Szczerbatluk oraz przed­
staw icie le K C K P  U kra iny.

Na gran icy  po lsko-radzieck ie j ser­
decznie żegnani ch łop i polscy zostali 
obdarowani a lbum am i ze zdjęciam i, 
obrazującym i pobyt wycieczki w  
USRR. K o n d u k to rk i ko le i radzieckich 
w ręczyły  w szystk im  kobietom -uczest- 
niczkom  w yc ieczk i w łasnoręcznie w y ­
konano podczas podróży artystyczne 
kolorow e kw ia ty .

S to sześćdziesiąt pięć osób sto i już 
na peronie. Po za no rm a ln ym i baga­
żami, każdy z n ich  dźw iga m niejsze 
lu b  w iększe paczki, ow in ię te  b ia łym  
papierem , a w  klapach płaszczy i  k u r 
tek w id n ie ją  czerwone kw ia ty . Te 
paczki i  k w ia ty  to ostatni,, pożegnalny 
podarunek gościnnych gospodarzy: 
ks iążk i o ro ln ic tw ie , liczne pa m ią tk i 
z U kra iny , fo tografie , żywność na 
drogę...

Jak spędzili te  dwa tygodnie? Od­
da jm y im  głos, niech sam i opow ie­
dzą:

R o ln ik  ze w s i Krosino* pod Szczeci- 
nem, p. Jan K oz łow sk i jes t zasko­
czony pytan iam i.
_ ja k  to, m am  w  jednym  zdaniu

odpowiedzieć? Przecież tu  można mó 
w ić  m iesiącam i o tym , cośmy w idz ie  
l i  i słyszeli. Pytacie, co się podobało? 
Wszystko! A  na jbardzie j człow iek. 
Serdeczny, gościnny, w y lew ny, a prze 
cięż dobry fachowiec, obow iązkowy, 
systematyczny, dbający o innych, so 
lidny... To się nam  w łaśn ie  n a jb a r­
dziej podobało,
_ Zw iedza liśm y w ie le  m iast i wsi.

K ijó w  i  Charków  pom ijam , bo jako 
chłop, bardzie j się kołchozam i i  sow 
ehozami interesowałem . To, co w i­
działem  — tego już  n ie  zapomnę. Bo 
daj,to zawsze w  ta k ich  w arunkach 
pracować i  tak ie  m ieć rezu lta ty  pra 
cy.

A le  szerzej o ku ltu rze  ro lne j U k ra  
in y  m ów i s ta ry  poznaniak, p. K ry ­
stian  Tuta z Dębca Nowego pod Koś 
cianem.

— Nasza okolica s łyn ie  przecież w 
całej Polsce z w ysok ie j k u ltu ry  ro l­
nej. A  jednak to, co w idz ie liśm y  na 
U kra in ie , to znacznie przewyższa na

Delegaci polscy, ja k  w ynika z ich opo 
w kulali, są pod silnym wrażeniem  
wspaniałych wyników zespołowej go 
spodarki kołchoźników Ukrainy oraz 
wysokiego poziomu ich życia kultu­
ralnego i  dobrobytu. Odwiedziny u 
Was były dla nich niewyczerpanym  
źródłem najbogatszych spost*zeżeń,

! które pozostaną niezatarte w  ich pa- 
1 mięci i pomogą im  w  pracy nad prze 

budową życia naszej wsi.
Serdecznie dz ięku je  W am, D rog i 

Towarzyszu, za u p o m in k i z  w y tw o ­
ró w  ko łchozow ych U k ra iń s k ie j Repu­
b lik i Radzieckie j.

Będę niezmiernie wdzięczny za na­
desłanie taśmy film owej z pobytu 
chłopów polskich na Ukrainie.

Przyjm ijcie nasze najgorętsze po 
zdrowienia

(—) B. B IER U T  
W ARSZAW A, 6 marca 1949 r.

UC H W A L O N A  w  d n iu  
przez S ejm  us ta w a  o N a jw y ż .

Delegacja chłopóiu  
u Prem iera

W  godzinach wieczornych Premier Jó 
zef Cyrankiewicz podejmował w salo­
nach Rady Ministrów 165-cio osobową 
delegację chłopów polskich, którzy wró 
ciii z USRR.

W  przyjęciu wzięli udział: marszałek 
Sejmu —  Kowalski, członkowie Rządu 
RP. oraz ambasador ZSRR — W iktor 
Lebiediew.

Delegację powitał serdecznie Premier 
Józef Cyrankiewicz. Następnie, poszczę 
góltii członkowie delegacji dzielili się wra 
żeniami ze swego pobytu w USRR.

Bevin wyjeżdża do USA
W ASZYNGTON, 15.3 (PAP.). Amba 

sador brytyjski Fraoks oświadczył, że mi 
nister Bevi,n przybędzie do Stanów Zjed 
noczonych w końcu marca. W izyta jego 
w Stanach Zjednoczonych ma potrwać 

chę jeszcze czasu i  k to  wie,* czy n ie  i około tygodnia. Podczas jego pobytu prze 
zamało na ty le  c iekaw ych tematów, widywane jest podpisanie „paktu atlantyc

(ms) I kiego".

szej Iz b ie  K o n t r o l i  je s t da lszym  po­
w a ż n y m  k ro k ie m  na p rzó d  w  budo­
w ie  nowego u s t ro ju  naszego pań­
stw a.. N o w a  us ta w a  osta tecznie uzu 
pe łn ia  is tn ie ją c y  u  nas system  ken  
t r o l i  i  w s z y s tk ie  o rg an a  k o n tro li 
łą czy  w  je dn ą  z w a rtą  u zu p e łn ia ją ­
cą się całość. Społecznie szczególnie 
ważne je s t  to , że u s ta w a  po s tana ­
w ia , iż  N a jw yższa  Izba  K o n tro l i  n ie  
ty lk o  bada dz ia ła lność  nacze lnych 
w ła d z  —  a w  raz ie  p o trze b y  i  dzia  
ła lność  o rg an ów  im  p o d le g łych  —  
ale także  w sp ó łd z ia ła  z k o m is ja m i 
k o n t ro l i  spo łecznej i  o rg a n a m i k o n  
k o n t ro l i  spo łeczne j i  o rg a n a m i k o n ­
t r o l i  w e w n ę trz n e j. Jeden z a r ty k u ­
łó w  n o w e j u s ta w y  zapow iada  in ­
s tru k c ję  R a dy  P aństw a , k tó ra  o - 
k re ś li „z a k re s  i. sposób spó łd z ia ła - 
n ia  N a jw yższe j Izb y  K o n ró l i z o r ­
ganam i k o n ro li spo łecznej R ad N a ­
ro d o w y c h  i  z R a dam i N a dzo ru  Spo- 
łecznegp, R a da m i Z a k ła d o w y m i 
i  k o m is ją  S pe c ja lną  do w a lk i z n a ­
d u ż y c ia m i i  s zko d n ic tw e m  gospo­
d a rczym “ . ,

O tóż n ie w ą tp liw ie  w spó łdz ia łan ie  
z N a jw yższą  Izb ą  K o n t r o l i  w zm o c­
n i og ro m n ie  a u to ry te t cz y n n ik a  spo 
łecznego, d o k o n y w a j ącego k o n tro li .  
Terenow e R ady N a rod ow e  posiada 
ją  szerokie  u p ra w n ie n ia  k o n tro ln e , 
k tó re , ja k  w iem y, n ie  zawsze są na 
leżycie w y k o rz y s ty w a n e  nie  ty lk o  
z p rzyczyn , m a ją cych  swe ź ród ło  w  
sam ej R adzie N a ro d o w e j, ale także 
d la tego, że n a tra f ia ją  n ie k ie d y  na 
o p ó r ze s tro n y  k o n tro lo w a n e j in s ty  
tu c j i  czy w ładzy . O czyw iście, n ie  m a 
m o w y  o oporze fo rm a ln y m , ale o 
rozm yś ln ie  czyn ionych  tru d n o ś ­
ciach, z k tó ry m i k o m is ja  k o n tro l 
na  R a d y  N a ro d o w e j n ie  zawsze 
um ie sobie poradzić . Z  pewnością 
w spó łdz ia łan ie  z k o m is ja m i spo łe­
cznym i N a jw y ż s z e j Iz b y  K o n tro l i  
zapob iegnie ty m  trudn ośc iom . R ó w ,

9 bm . i n ież p rzez w sp ó łd z ia łan ie  z N IK  
w z ro ś n ie  o g ro m n ie  pow aga i  zna -

Państwowe gospodarstwa rolne  
potężną bazą zaopatrzeniową

Plan pracy w roku 1949
trzeb w łasnych oraz spółdzielczość: 
w ie jsk ie j, średnio i m ałoro lnych go­
spodarstw , . .

W  D N IU  15 b. m. w  Poznaniu od­
była się narada produkcyjna 

600 przedstawicieli państwowych go­
spodarstw rolnych. G w arancją  w ykonan ia  zadań gospo

Na naradzie te j przedstaw iono ze- n iem e up raw  paszowych. Ponadto w  darczych w  1949 roku  Państwowych 
branym  p lan pracy na ro k  bieżący. zak re sy  p ro d u kc ji roś linn e j PGR po Gospodarstw Rolnych jest potężna 

Państwowe gospodarstwa rolne, bę- dejm ą in tensyw ne prace mające na baza w  postacj oko!o i3  tys. trekto- 
dąee socja listyczną bazą dla państwa cei^u zlikwidowanie pozostałych jesz- rów , ^  roll,iczych, dnia ilość 
ludowego, będą dla gospodarstw m - cze 132 tys. ha odlogow, dzięki cze- m o t ,o r 6 w  elektrycznych, silników, lo- 
dyw idu a lnym  wzorem  w ie lk ie j współ m u znacznie wzrośn e areał upraw . Uomobil itp 
czesnej socja listycznej i zmechanizo- W r. b. w zrośnie rów nież produk . ' .
wanej gospodarki. cja warzyw. Z p lanu inw estycy jnego P , posiadają wyszkoloną obsługę

Połączone b. PNZ, PZHHR. PZC- przeznacza się na ten cel 110 m il. zł. ™€ch k a d ^ T S o d u ^ ^ h  
HTC W ierina ■im:tvtiiH<= nort nazwa W yprodukow anych będzie na cele za przodując., cn w  p racy ro
Państwowe" Gospodarstwa Rolne po- o p .trre n ta  o irod ków  ro b o tn ic ,c h  k i l  “ “ “  j .
d e lto , prace „a d  dalszym  rea lnym  t W  < & M . S S i  p ”
p ra w id ło w ym  planow aniem  gospodar leznle 0<J le s °  przys ąpi s ę  ao zorga „ tw ow vch wzornwP doknnitnretmp en 
czym, pozw ala jącym  na podniesienie m zowam a na szeroką skalę nasren- f ^ ° ™ neW''0r0We gospodarstwa 80 

o d ukc ii m etw a warzywniczego. Ljdi.siyczne.
1 J Na odcinku sadownictwa i szkop- W ykonanie tego planu w  dużej w ie

Opracowane będą szczegółowe pia karstwa p ro je k tu je  się założenie 25 rze zależy cd ro ln ikó w  i p racow n i-
ny pracy dla każdego majątku, zakła- tyg ba saddw ków  m a ją tkó w  ro lnych  — od współ-
du warzywniczego, hodowlanego ,tp. Wzrośnie znacznie obszar upraw bu zaw odnictwa pracy i od przodow ni- 

W r. 1949 przew idu je  się zwiększę- raka cukrowego i  innych roślin prze- ków. G w arancją  w ykona lności Dianu
n:e_ dostaw do cen tra l państw ow ych i myślowych. jest wzrasta jąca świadomość po litycz
spółdzielczych pu nk tów  odbiorczych Szczególną uwagę w  r. 1949 zwrócą na rob o tn ików  ro lnych  oraz poczucie 
zbóż o 45 proc., nasion k w a lif ik o w a - Państwowe Gospodarstwa Rolne na współodpow iedzia lności za losy dobra 
nych o 17 proc., ole istych o 13 proc., sprawę podniesienia produkcji zwie- społecznego.
bu raków  o 13 proc., trzody  ch lew nej rzecej. K ie row n icze  stanowiska w  w iek-
o 470 proc, opa.sow o 100 proc., ow iec „d r in k , ,  i r zndv • • ,, - s j . w
o 131 oroc ia i konsum cvinvch o 306 • °  . ku y «»'«ewnej prze- szosci m a ją tków  ob ję li ludzie, re k ru -
proc , m le ka ’ « 260 proc. w e lny  o M ^  ^  7* pośr6d / ° H " ‘ ków  r ° l‘  h .o nrn(. a u kcy jn o -tow a io w ych , k to iy c h  zada- nych. Tysiące przodow ników  pracy
p , : . ;  v  . . .  . . n « m  będzie p rodukc ja  tuczu i beko- nie szczędzi s ił w  celu przekształcenia

W  dziedzinie p ro du kc ji roś linn e j na nów. Chlew nie hodow lane ‘ p roduko- gospodarstw ro lnych  we wzorowe so
sze osiągnięcia. W praw dzie ziem ia u I pierwsze m iejsce w ysuw a się zagad- waś będą m a te ria ł zarodowy dla  po- c ja lis tyczne gospodarstwa

czenie R ad  Z a k ła d o w ych  i  ukrócone  
zostaną  p rz e ja w ia ją c e  się ciąg le  
jeszcze tu  i ó w d z ie  zapędy n ie k tó ry c h  
d y re k to ró w , p ra g n ą cych  ja k  n a j 
b a rd z ie j o g ra n iczyć  kom pe tenc je  
R ad Z a k ła d o w y c h .

U s ta w a  o  N a jw y ż s z e j Izb ie  K o n  
t r o l i  n ie  ty lk o  za tem  n ie  og ran icza  
k o n t ro l i  spo łeczne j i  k o n t ro l i  oddo l 
n e j, ale jeszcze b a rd z ie j ją  w zm ac 
n ia  i  rozszerza. W y n ik a  z u s tro ju  
państw a , zdążającego do s o c ja li­
zm u, że k o n tro la  je s t  p rzede w szy 
s tk im  fu n k c ją  spo łeczeństw a i  w  
ty m  k ie ru n k u  je s t  rozb ud ow yw an a . 
W yra ze m  tego  je s t także  fa k t ,  że 
rów n ież  N a jw y ż s z a  Izba  K o n t ro l i  
n ie  je s t o rganem  rządu, lecz Sejm u 
i  je s t  odpow iedz ia lna  ty lk o  przed 
Sejm em . Jeże li ta k  b y ło  fo rm a ln ie  
i  p rzed  w o jn ą , to  rzeczyw iśc ie  ty lk o  
fo rm a ln ie .

W  ogóle k o n tro la  m a  dziś w  na 
szym  pa ńs tw ie  zupełn ie  in n y  cha­
ra k te r  i  znaczenie n ie  w s p ó łm ie rn ie  
w iększe, n iż  m ia ła  p rzed  w o jn ą  i 
m a w  da lszym  c ią gu  w  pańs tw ach  
k a p ita lis ty c z n y c h . Zasadnicza róż  
n ica  po lega  n a  ty m , że w  pa ńs tw ie  
k a p ita lis ty c z n y m  c a ło k s z ta łt  życ ia  
gospodarczego n ie  pod lega  k o n t ro l i  
an i społeczenej, a n i pa ń s tw o w e j, a 
gd yb y  na w e t po d lega ł ja k ie jś  k o n ­
t ro l i ,  b y ła b y  to  ty lk o  f ik c ja ,  je że li 
się weźm ie pod uw agę, że rz ą d y  w  
ty c h  pa ńs tw a ch  z n a jd u ją  się w  rę ­
kach  tego sam ego czyn n ika , k tó r y  
opanow a ł życie gospodarcze, t .  j .  
w ie lk ie g o  k a p ita łu . U  nas przed 
w o jn ą  n a w e t jeden  z m in is tró w  sa 
n a c y jn y c h  ośw iad czy ł pu b liczn ie  w  
Sejm ie, że zm uszany je s t  w łaśn ie  
przez w ie lk i p rz e m y s ł do p o dp isyw a  
n ia  zarządzeń, o k tó ry c h  w ie , że 
p rzynoszą  szkodę pa ńs tw u . N a w ia ­
sem po w iedz iaw szy  i  ta  św iadom ość 
n ie  s k ło n iła  go do u s tą p ie n ia  z  fo  
te lu  m in is tra .

W  d z is ie jsze j Polsce k o n tro la  p u  
b liczna  je s t  p ra w ie  n ieo g ran iczo na . 
O be jm u je  ona ca łą  a d m in is tra c ję  
pa ń s tw o w ą  i  sam orządow ą , ca łą  
gospoda rkę  uspo łeczn ioną i  d z ia ła ł 
ność w s z y s tk ic h  in s ty tu c j i  p u b lic z  
no _ p ra w n ych .

„C zyn n o śc i k o n t ro l i  —  p o w ie d z ia ł 
w  S e jm ie  b. prez. N IK ,  pos. K o ło  
d z ie js k i —  s ięga ją  od sk ro m n e g o  
sp ra w o zdan ia  g m in n e j k o m is ji  k o n  
t r o l i  spo łeczne j o ro z k ła d z ie  szar- 
w a rk u  czy w y m ia rz e  p o d a tk u  g ru n  
tow ego, po przez w a lk ę  z n a d u ży  
c ia m i, k o n tro lę  le g a ln o śc i, p rz e ­
s trzegan ie  d y s c y p lin y  f in a n s o w e j 
i  t. p. —  aż do badań na d  s k u tk a m i 
ja k ie jś  u s ta w y  lu b  nad  w y k o n a ­
n iem  p lan u . B a d a n ia  te , to  sondy , 
k tó re  zapuszczam y w  g łą b  nasze j 
rzeczyw is to śc i spo łeczno - go spó da r 
czej, b y  zdobyć dane i  w y c ią g n ą ć  
odpow iedn ie  w n io s k i i  za lecen ia “ .

K o n tro la  u  nas z je d n e j s t ro n y  
u ja w n ia  w  # nasze j a d m in is t ra c ji 
w s z y s tk ie  u ch y b ie n ia  i  n a d u życ ia  i  
w ska zu je  sposoby ic h  usun ięc ia , a 
^  d ru g ie j s t ro n y  _  j , k  w  i lm y m  
m ie jscu  p o w ie d z ia ł pos. K o ło d z ie j­
s k i je s t w  naszym  u s tro ju  s p ra w  

z ia n e m  sku te cznośc i naszych spo -

d S ° J l 0SP0daf CZych P °czy n a ń , b u  
d u ją c y c h  s o c ja liz m  w  Polsce.

S tąd  o lb rz y m ie  znaczenie k o n tro ­
l i  u nas

ST. yr
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N i e  p o z o s t a n ą  
h ez op i ek i  i pomoc y

Nota polskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych do Ambasady Fran­
cuskiej zajmuje się zasadniczo tylko  
jednym wycinkiem problemu Rcja- 
ków we Francji a w  szczególności 
stosunku władz francuskich do robot 
ników  polskich, pracujących w ko­
palniach tego kraju. A le jednocześ­
nie nota polska podkreślając sprawę 
bezpieczeństwa Polaków w  kopal­
niach francuskich, przypomina całość 
zagadnienia i zwraca uwagę na te 
kwestie, które mają podstawowe zna 
czenie dla kształtowania się stosun­
ków polsko .  francuskich.

Wypadki, których ofiarami stali 
się Polacy we Francji, nie są tego ro­
dzaju, by można było zrzucić odpo­
wiedzialność za nie na „siłę wyższą“. 
Bezpieczeństwo w  kopalniach jest za 
leżne nie cd isił wyższych“ ale od 
praktycznych środków, leżących w 
możliwościach kierownictwa kopalń. 
Chodzi tu o „ekipy bezpieczeństwa“ 
złożone z górników, które rząd fran­
cuski usunął po pamiętnym strajku  
ub. reku. Chodzi tu o zmoderniżową 
nie urządzeń służących do zapewnie 
nia, czy zwiększenia bezpieczeństwa, 
jeżeli jest ono niedostateczne. Krótko 
mówiąc, sprawa ma charakter kon­
kretny. Administracja kopalń leży w 
ręku państwa, wobec czego jasne jest 
że za ten stan rzęcey, odpowiedzialne 
są oficjalne władze francuskie.

Polska, troszcząc się o bezpieczeń 
siwo górników polskich we Francji 
wychodzi przede wszystkim z zało­
żeń moralnych. Obywatelom polskim 
na obczyźnie dzieje się krzywda i 
rząd polski ma całkowicie uzasadnić 
ne prawo moralne zająć się ich lo­
sem Ale Polska posiądą do jego rów 
nież niezbitą podstawę prawną. Gór 
nicy polscy przybyli do Francji' na 
zasadzie konwencji, emigracyjno -  
im igracyjnej z r. 1919, która przewi­
dywała między innymi właśnie p ra ­
wo rządu polskiego do opieki nad ro 
bołnikami polskimi, abstrahując już 
od tego, że każde państwo bez wsglfi 
du na umowy prawne zobowiązane 
jest z natury rzeczy zapewnić mak­
simum bezpieczeństwa osobom pra­
cującym na jego terytorium.

Miarodajne koła francuskie cytowa 
ne wczoraj przez rozgłośnię paryską 
i  londyńską wychudzą z założenia, że 
na ten stan rzeczy nic poradzić nie 
mogą, ponieważ górnicy polscy pracu­
ją  dokładnie na takich samych wa.- 
runkach jak górnicy francuscy. Moż 
na polemizować z tym i argumenta­

mi. Można przytoczyć szereg e k d i -z 
ności, które Wskazują niezoicie, że 
większość Polaków zatrudnionych 
jest w podziemiu, że na ich barki 
spada najcięższa część prasy, Że W 
wielu kopalniach Polacy stanowią 
prawie wyłącznie podziemną załogę 
itd, itd, Ale nie to jest najważniej­
sze. Rząd polski w ie oczywiście do­
brze, że górnicy francuscy pracujący 
pod ziemią znajdują się istotnie w 
tak samo ciężkich warunkach jak i 
ich polscy kicłedzy. A le rząd polski 
jest rządem polskim i jego troska 
obejmuje przede wszystkim Polaków. 
Argumenty kół francuskich usiłują­
ce obalić ten tok rozumowania są 
raczej trudno zrozumiałe.

A le zgódźmy się nawet na argu­
mentację strony francuskiej. P rzy­
puśćmy na chwilę, że rząd francuski 
istotnie nie może zapewnić górnikom  
polskim odpowiedniego bezpieczeń­
stwa. Istnieje przecież zupełnie zwyk  
ie rozwiązanie tej sprawy. Rząd poi 
ki wcale nie uważa, że górnicy pol­
scy mają być narażeni na niebezpie­
czeństwo utraty życia i zdrowia ty l­
ko dlatego, ie  francuska państwowa 
administracja kopalń nie może im  
tego bezpieczeństwa zapewnić. Rząd 
polski otwiera szeroko swe granice 
dla wszystkich górników polskich, 
którzy pragną powrócić i ofiarowuje 
im  w Polsce znacznie większe bezpie 
ezeństwo i znacznie lepsze warunki 
pracy niż we Francji. A le tu  na prze 
szkodzie staje stanowisko rządu fran 
cuskiego, który uniemożliwia powrót, 
odmawia odnowienia umowy repatria 
cyjnej — krótko mówiąc stara się za 
trzymać górników polskich wbrew
łeb  w p li.

Jak gdyby obawiając się wyniku po 
równania, rząd francuski nie zabez­
piecza żyęią górników polskich i nip 
pozwala, by rząd polski takie bezpie 
ezeństwo im  zapewnił.

Sytuacja jednak zmieniła się zasad 
niczo w  porównaniu z okresem mię 
dzywojennym. Wówozas nie m iał się 
lito ująć zą ¡Polakami, pracującymi 
na obczyźnie. Polscy górnicy, w yjeż­
dżający do Francji tracili w  praktyce 
prawo do ubiegania się o polską o- 
piekę konsularną czy dyplomatyczną. 
Obecnie, jedną z cech chąraktęrysty 
cznycji nowego ustroju w Polsce jest 
właśnie fakt, że jest kemu się za n i­
mi ująć. Bez względu na to, gdzie 
się ci Polacy znajdują, rząd polski otą 
cza ich swą troską i epicką.

Z. BBO NJAREK

Akcja uj obronie pokoju  
zatacza coraz szersze kręgi

Dalsze zgłoszenia na Kongres Paryski 
z całego świata

z  Warszawy i całego kraju napływają uchwały pracowników nauki

1

i sztuki, organizacji społecznych i zawodowych, podejmujących apel 
Międzynarodowego Komitetu Łączności Intelektualistów w sprawie 
«Wołania światowego Koajpcmi Zwolenników Pokoju, M, iu. apel Ko- 

---------------------------------------- * — -------mitetu Łączności Intelektualistów
Zamknięcie sesji I po^ * ły organizacjo:

n  , M • . • 7 n n n  Zarząd Główny Z .Z  Artystów Scen
Kafly najwyższej ZoKR Pplskjch, plenum Warszawskiej Rady

M OSKW A, 15.3 (PAP.). Dnia 14 bm. 
obie Izby Rady Najwyższej ZSRR jedno 
głośnie uchwaliły budżet Związku Ra­
dzieckiego na rok 1949 w brzmieniu pro 
jektu rządowego wraz z poprawkami zglo 
szonymi przez komisję budżetową- Na-, 
stępnie obie laby zatwierdzały sprawo z 
danie o realizacji budżetu za rok 1947 
oraz uchwaliły ustawę, budżetową na rok 
1949.

W  drugim punkcie porządku dziennego 
R^Ja Najwyższa ną wjłiosgfc sekretarz? 
Prezydium Rady Gorkipa zatwierdziła wy 
da«* w qkrg»p międzysgsyjnym dekrety 
w sprawie nominacji szeregu iłowych mi 
nisłrów.

R?da zaaprobowała również dekrety 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, zwal 
«iając Mikołaja Woźnjemeńskiego ze sta 
nowiska wicepremiera oraz przewodniczą 
cego Państwowej Komisji Planowania i 
mianujące Maksyma Saburowa przewod­
niczącym Komisji Planowania.

Obie laby- wybrały na przewodniczące­
go Sądu Najwyższego ZSRR Anatola \Vo 
liną. Ponad to wprowadzono w skład 
Prezydium Rady Najwyższej nowych 
przewodniczących Rady Republiki Biało­
ruskiej i Gruzińskiej SRR —  Wasyla 
Kozłowa i Wasyla Gogna.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
przewodniczący Rady Związku j Rady 
Narodowości ogłosili zamknięcie sesji.

Związków Zawodowych, Tow. Przyj aź 
ni Żołnierza.

Rektor Politechniki Warszawskiej 
prof. Warchałowski w imieniu swej u- 
czełoi przesiał za pośrednictwem PAP 
oświadczenie, w którym powołując się 
na uchwały Warszawskiego Kongresu 
Intelektualistów, potępiające wojnę, 
stwierdza:

„Ludzkość za to szaleństwo zapłaci­
ła dziesiątkami milionów ofiar ludzkich, 
nieobliczalną stratą wysiłku całej ludz­
kości i nędzą seteik milionów najciężej
pracujących.

Toteż każdy człowiek, ceniący wol­
ność, - pragnący sprawiedliwości, dążący 
do udoskonalenia się, walczy uparcie i

Prof, Warga dementuje 
oszczercze pogłoski

M O SKW Ą, 15.3 (PAP.). Profeęoi
Eugeniusz Warga, ogłasza na łamach 
dziennika „Prawda“ list, w którym wy 
kazi«e kłamliwość rozpowszechnianych 
ostatnio przez prasę i radia, pozostają 
ce na usługach podżegaczy wojennych, 
oszczerstw na temat jego osoby- Osz-

W dniu Święta 
Republiki Węgierskiej 

przyjęcie
u posła węgierskiego w Warszawie

W  dniu 15 brn. z ckązij święta naro 
dowego Ludowej Republiki Węgierskiej 
(101 rocznica powstania w roku 1848) 
-poseł Węgier w Warszawie p. Bela Szan 
to wydał w -salonach hotelu „Polonia“  
przyjęcie.

Na przyjęcie przybyli: marszałek Sej­
mu Kowalski, Prezes Rady Mjpiętrgw 
Cyrankiewicz, wicepremierzy: Zawadzki 
i Korzycki, marszałek Polski Żymierski, 
min. Modzelewski, ministrowie: M inc,

. , . . . ■ , G ’ w , r  1 Wciski, Świątkowski, Rusinek, Rapacki,
cze-rcy twierdzą mianowicie, jakoby W ar Podedworny( ? Uabamr,ski Szymanowski,

podsekretarz Stanu w Prezydium Radyga był „człowiekiem orientacji zaęho<l 
niej, „obrońcą pląnu Marshalla“ , jakoby 
przeczył on możliwości kryzysu w USA 
itp.

Prof. Warga stwierdza, że i w da­
nym wypadku zachodni podżegacze wo 
jeecni idą za przykładem I filierą i Goeb 
belsa, którzy w swoim czasie uprawiali 
podobnie głupią agitację, a których pro 
roctwa na temat rzekomego braku soli 
dannośd w społeczeństwie radzieckim o- 
kazały się w świetle faktów absurdem. 
Obecnie podżegacze wojenni wiedzą, że 
uświadomieni robotnicy w ich krajach 
są zdecydowanie przeciwni wojnie z kr? 
jem socjalizmu i że gotowi są w razie 
jej rozpętania pomagać armii radziec­
kiej, jako oswDbgdzicielce. Wiedzą oni

na każdym kr-oku s pokój, gdyż wie, ? *1 również, że burżuazja obawia się mąfe 
pokój —  ta postęp, to podniesienie sto Halnej i ideologicznej potęgi Związku 
,py życiowej, to zdobycze w dziedzinie Radzieckiego i krajów demokracji ludo- 
rozwoju intelektu, to pełnia życia d la : wel-
każdego czkiwłeka. I Uprawiając swą kampanię kłamstw,

Istotny sens nadchodzącego Kongre- podżegacz* wojenni jak pisze W ar­
sa paryskiego, to wałka o takie ideały j gą —, przedstawiają wszelką dyskusję 
i dlatego bliski jest setkom milionów naukową jako walkę wrogich sil, oraz 
ludzi pracy“ . ' twierdzą, jakoby rzekomo mieli jakichś

Z  zagranicy. Sekretariat gen. Między 1 zwolenników w ZSRR. 
narodowego Żw. Dziennikarzy z siedzi- Stąd właśnie —  podkreśla Warga

Nauka stała się dorobkiem 
s ie ro k ic h  mas 

Minister Skrzeszewski
o poby ie polskiej delegacji pśtuiatQu;ęj ^  ZSRR
MOSKWA, 15.3. (PAP). —  Przewodniczący przebywającej obecnie 

w Związku Radzieckim delegacji polskich dzimczy oświatowych — 
min. Stanisław Skrzeszewski udzieiił wywiadu korespondentowi agem 
cji TASS, w którym stwierdził m. in.:
„Dęlegącja naszą wszechstronnie

głęboko zazjia jo rp iła  się z zagadnie­
niem  ośw ia ty 1 w ychow ania  młodego 
poko len ia  w  Z w ią zku  HadzmcRim- 

Jednym  z na jw ażn ie jszych osiąga 
nięć szkoły radz ieck ie j są dobre w y ­
n ik i  uczących się, w y trw a łość  w  zdo 
b yw a p iu  w iedzy. Z w ró c iliśm y  uwagę 
na w spaniale zorgan izow any proces 
nauczania, k tó ry  cha rak te ryzu je  
wszechstronną troską o uczących stę 
i  w ysokie żądania im  stawiane. Uczeń 
i  student radz ieck i ma w szelk ie tpoż 
liw ośc i, by stać się wszechstronnie 
w ykszta łconym  członkiem  społeczeń­
stwa socjalistycznego, uzb ro jonym  w  
przodującą, postępową wied?g. Swmd 
czy o tym  przem yślany we wszyst­
k ich  detalach proces nauki, progra-

W kilku wierszach
-r- Profes*r U. J, PiwąrsH w

poniedziałek odczyt w salt wydz. JRojofi 
u,niw. pińskiego, p.pł, piwgraki mowu 
na temat wydaiten, p-*, *— "* U1- 
gą wojnę światową.

— Piiia ló  bm. 10-ta roczinica
wtePoe îU wojsk hitlerc-wJokich do Prggi- 
Cąła prąsą ząmięĝ ęza
artykuły, poświęcone temu tragicznemu
wyęłarŁ&niu. , _ . .

prezydęjrt Węgier SajRaszits przyjął 
w poniedziaiek bułgai;ską deiaĝ tfją i*«*" 
d-ową. Przewędnkłjtąęy delegacji wice­
premier Kola l o w i prezytiont Węgier wy- 
głosili okułiWUUŚSiawe przemówienia, 
Goście bułgarscy złożyli ppnadto w.zytę 
premie, owi Dobi i generalnemu sê re- 
taraęwi węgierskiej partii prauuiących 
Rakosl.

— Rządy USA * Portugalii dyskutują 
obecnie upiRwość przystąpienia portu­
galu do „paktu ailaątyułjiego".

— Austria pustapowua uznać de facto 
państwo izrąel.

— „Unia Kontra li pemektatyczanj“
ẑ gęsząjąea największe bryłyłskłs związ­
ki zawodowe, wystosowała do rządu an­
gielskiego gpgt, w ktptJm wyrażą ząnie. 
pokojenie z ppwo-du qbecnej polityki 
państw zachodnich orał dcm ago się po- 
łożenie kresu „zimnej wojnie“ i pokp* 
lewegę uregulowania rozbieżności między 
Wschodem i JUeh&dern.

-r ą» bujówkajzy Z gauHistąwskigj RPF 
przybyto samoeh.ds-mi na przedmieście 
Paryż* Afgenteu.l, ddpmzezajaę pię pro­
wokacji wobec sprzedawców dzienników 
postępowych- Jednego z kolporterów po­
bito kastetem- Mieszkańcy przedmieść.a 
przepędzili bojówkarzy.

— yrgnęuski miitifter sprawiedliwości 
Łecourt. potwierdził wia-domośpi o zamia­
rze zlikwidowania sądów dla kei&barą- 
ojcp.jstów z dniem 1 czerwca vb, Minister 
zaipowiedziat amnestię dla kolaboracjoni- 
stów W „szczególnie przykrych wypad­
kach“. W przemówieniu 'w Limoges b. 
minister Bt-dault domagał gtą jak najszer­
szej amnostii d;a psób wspójprącujących 
w czasie okupacji z Niemcami, twierdząc, 
że ludzie c?i „m«SU sią także ppjnyiic"

_  u, premier rządu i", u amin tangu śun- 
Fo, uważany za jednago z najbardziej 
zaufanych ludzi Czang-Kai-ązeką, postar 
wiony zostanie w sta« óskarienia w zvjjąz 
ku z nieigasinymi posunięciami fjnanso-

"G*1'.-.leski minister handlu zagraniczne­
go Merzzgara pęd*} ne do Ćimfsjl Morea- 
gora wchodzi! w s-ktad rządu de tjazpęri 
lako niezaleśny.
J _  \y dotr- h portu wojennego Oakland
USA wybuchł z niewyjaśnionych dotąd 
powodów gwałtowny pożar, który roz­
przestrzenił się szybko na dzielnice mia­
sta. Dwa okręty wojenne stanęły w pło- 
mieniach-

m y szkolne, wspan ia łe  urządzenia 
szkół i  in s ty tu tó w , ogrom na ilość po 
mocy naukowych-

W yją tkow e  znaczenie ma tu  śęisły 
związek m iędzy szkołą wyższą i  prze 
mysłem . Szkoła wyższa pomaga prze 
m yś low i w  m arszu naprzód w  udosko 
ną len iu  teghtiik i. P rzem ysł zaopątrip  
je  wyższe szkoły w  najnowsze P rzy­
bo ry  i  w arszta ty.

W p rzec iw ieństw ie  do sy tua c ji na 
Zachodzie, gdzie is tn ie je  ty lk o  pozór 
m ożliwości na uk i d la  w szystk ich  dzie 
c i biednych, w  istocie wmbec 
ciężkich w a ru n kó w  m ateria lnych , 
dzieci biedne pozbawione są m oż li­
wości w ykszta łcen ia  —  w  Z w ią zku  
Radzieckim  e wszystkich zagadnie- f 
n iach ośw ia ty  decydu je państwo. , 

W Z w iązk i} Radzieckim  nauka sta­
ła się rzeczyw iście do robk iem  szero-- 
'-•ęh mas iydnośc i“ .

Jesteśmy przekonani —  pow iedz ia ł 
a zakończenie m in is te r Skrzeszew­

sk i —  że ta k  bogate doświadczenia 
Z w ią zku  Radzieckiego — kr.ą ju  budu 
jącego kom unizm , będą ogrom ną po­
mocą d la  nas, p ra cow n ikó w  ośw iato­
w ych  P o lsk ie j R e pu b lik i L u d o w e j“ .

Sprawa Gubiczewa
NOWY JORK, 15.3 (PAP.). Nowo* 

¡orski sąd federalny przpshjphiwą} dy- 
plomaif radzieckiego Gubiczewa, aresz 
towapego bezprawni« przez wiądze a- 
¡Tigrykańsikie.

Dypłęmat? dosta>vierio do sędu w ka,j 
dankach. Gąbiczew podkreślił w złoże 
fiym oświadczeniu bezprawność jego a- 
resztoiwania, przypominając, że przystu 
guje mu prawo korzystania % nietykal 
ności dyplomatycznej. Aresztowanie na 
zwał on .prowokacją, mającą w peł-ąj 
pkręślęnę cple.

Gubiczew stwierdził, że na skutelk bej 
prawnr-ści cgłego proęęstt, wytoczonego 
przeciw niemu z narpszęniim podstawo 
wych ogólnie przyjętych norm pijędz-y 
narodowego prawa, pi? zwrócił r i f  do 
żadnego z adwokatów, celem jego ohfO 
py. W  ocłpowiedzi sędzia zakomuniko­
wał, że wyznaczy adwdkata *  urzędu.

Giezos pod groźbą stracenia
B U K A R E S Z T, 15.3. (PAP). Radio 

W olnej G rec ji donosi, żć pdrzucępa 
została prośba o łaskę dla Mąnplisą 
GJęzosa i  trzech wspólpskąrżonych 
W m yśl obow iązu jących ustaw , kara 
śm ie rc i ma w ięc być w ykonaną w  
Ciągu 3 ¿ni, Jedynie ja k  pą jbą rdz ie j 
energ iczna na tychm iastow ą in te rw e n  
c ja  dem okra tów  całego św ia ta  może 
jeszcze ura tow ać życie Glezosa

PARYŻ, 15.3 (PAP.), Społeczeństwo 
francuskie protestuje energicznie przeciw 
ko ostatnim wyrękom śmierci w Grecji. 
Liczne organizacje demokratyczne prze 
głały depesze protestacyjne do sekretarła 
|u generalnego O N Z, do ambasady USA 
i do ambasady greckiej oraz do ffancu 
skiego MSZ. Grupa wybitnych dzienni 
karzy i publicystów francuskich ogłosi­
ła deklarację, w której domaga się rew! 
zji procesu Glezosa.

Międzynarodowy Komitet Łączności Po 
mocy Grecji Demokratycznej przesłał 
do Aten telegram, domagający się uchy­
lenia wyroku na Glezosa. Telegram pod 
pisali Broniewski (Polska), Joliot Curie 
(Frsi ej?). Vei'ber (Dania), Madkenzie 
(W ielka Brytania).

by s\vęj w Pradze w przesłainęj do P? 
ryżą depeszy zapowiada udział w pra­
cach przygotowawczych i na samym 
Kongresie. Występując w ¡mieniu dzień 
nikapzy z 53 państw, Związek podkr* 
śla, że głównym j*go zadanjun jest wal 
ka przeciwko propagandzie wojpnnęj < 
dążenie do ręalizącjj przyjacielskich sto 
suników pomiędzy dziennikarzami wsizyst
kiph n^odów.

Z  vn%ch zgłoszeń ńa Kongres potu- 
jatiiy:

oświadczani* odbytej w Modati*
(Włochy) Krajowej Konfederacji Korni 
tetów Ziemskich z udziałem 388 deje* 
gafów i 4.000 gości pod hasłem: „Żąda 
my ziem! —- pragniemy pokoju“ , 

pisma 50-eiu wybitnych uozo,nych Ra­
dzieckich z cz7qnkiem Akademii Nauk 
ZSRR Łysewką na czele. Obok Lysen 
k i pismo podpisali tacy znakomici przed 
stawicie!* nauk przyrodniszyeh, jak Bje 
lewki, Wlasiuk, Demidow, Zdanow, Ko 
leśnik, Łyskun, Niemęzy-now, Jakowlęw 
j irnni,

oświadizęm* prezydium CK. Zw.
Zaw. pracowników początkowych i śred
nich sgjfśł RSFRR,

Solidarność z akęją IwnaresóWił wdp

s 3 i ;  w * u  *  wioski»
Słowacji, W,iii* związków francuskich. I RZYM, f 5.3 (PAP.), w Izbie posłów 

Komitaty przygotow^weze do Ko-ngr®- I w dalszym ciągu tęczy się cjębątą nad 
su powstały w Szwajcarii, Norwegii, Ho | sprawą przystąpienia Wloęh do paktu 
jandii, w Belgii i na Kubie. ; | a(,|antyp!;jęgo,

Zapowiedziano przybycie delegacji * i .  tjp imieniu ęippzycjł przemawiał posę!
koiiumisit c-ny Bert i, który wakąsal na

wynikły również oszczerstwa w stosun­
ku do jego osoby, loh kłamliwość jest 
oczywista. Uczony radziecki stwierdza, 
że wbrew tym oszczerstwom jest on 
pierwszym naukowcem radzieckim, kłó 
ry  wystąpi} przeciwko planowi M a r­
shalla,- że już w 1946 roku w artyku­
le, . ęałoszonym ną łamach „Prawdy“ , 
na podstawię analizy koni-tretnych da­
nych ę życiu gospodarczym USA, prze 
widział, iż kryzys nadprodukcji rozpocz 
nie się w USA najpóźniej w 1948 r. —- 
co okazało się staszne,

Wreszcie profesor Wargą protestuje 
jak najkatęgoryczniej przeciwko ąłu- 
zjpm podżegaczy wojennych, jakoby był 
on ozłęwjpkięm „orientacji zachodniej“ . 
Dzisiaj, W obecnej sytuacji Historycz­
nej w*x stwierdza Warga znaczyjehy 
to być kontrrewolucjonistą i antyradziec 
kim zdrajcą klasy robotniczej-

Autor listu podkreśla, ż* pragnie, by 
wśród robotników i wśród wszystkich 
ttczgiwych ludzi za granicą nie wytwa 
rzaly się pod wpływem oszczerczej pro 
pagandy podżegaczy wojennych ż-Jne 
wątpliwości eo do iego stanowiska, W  
tym właśnie celu ogłasza tęn list.

Ministrów Berman, szef sztabu gen, gen. 
Korczyc, gen. Popławski oraz korpus dy 
plornatyczny z dziekanem korpusu arnba 
sadorem ZSRR Lebiediewem na czele.

Brazylii, z Argentyny, Wenezueli i z 
Urugwaju.

Man festacje we Włoszech 
przeciw paktowi atlantyckiemu
RZYM, 15.3 (PAP.). 14 bm. odbyły 

się ną tęrenił całych Wloęh wielkie mani 
festacje protestacyjne przeciwko paktowi 
atlantycki emu.

Robo to i cy Turynu zamanifestowali swą 
filę i wolę pokoju na imponującym wie 
CU, w którym wzięło udział ponad 50 
tys. osób.

W  Neapolu po zakończeniu wiecu, gdy 
manifestanci zamierzali w pochodzi* prze 
defilować przez główne, ulice miasta, 
oddziały policji zaczęły w brutalny spo 
sób rozpędzać zebranych, raniąc kilika 
osób.

W  Taranto (Apułia) przerwano pracę
we w^zysdkiioh fabrykach.

agresywne cele paktu atlantyckiego- Mów 
cą domagał się w konkluzji, by Wiochy 
ni* przystępowały dp paktu atlantyckie 
go, gdyż jest on sprzeczny z interesami 
kraju.

Niezależny ppsęl lewicowy Ponad 
stwierdził, że pakt atlantycki jest nowym 
przejawem dążenia USA do nieograniczo 
<nej ekspansji zwłaszcza w dziedzinie go 
«pedaroeej. Udział Włoch w pakcie atla-n 
tyckim —  oświadczył Denati —  nieu­
chronnie spowoduje ostateczne załamani? 
się dtenumiki włoskiej i talk już poważ­
nie osłabionej na skutek przystąpienia 
Wioch do planu Marshalla,

We wtorek wieczorem minister spraw 
zagranicznych Sforza odpowiadał 113 ata 
k i wielu deputowanych przeciwko pianom 
wciągnięcia Włoch do paktu atlantyckie 
30. Minister starał *i? udowodnię, «  Pakt 
atlantycki nie ma agresywnego eharakte- 
ru.

Uroczystości w Bu^pęjzcie
BUDAPESZT, 15.3 (RAP.). Z  okazji 

101 rocznicy Wiosny Ludów i powstania 
węgierskiego 1848 r. odbyta się 15 mar 
ca w Budapeszcie na Placu Bohaterów 
wielka manifestacja młodzieży węgier­
skiej, która zamieniła się w manifesta­
cję na rzecz wolności i pokoju. W  mani 
festacji wzięło udział ponad łGO tysięcy 
młodzieży. O godzinie 9-ej rano na try  
butlie honorowej zasiadł wicepremier Ra 
¡msi, obak niego —  członkowie rządu. 
Nieco później przybyli prezydent S z j-  
kasits i premier Dobi, a w chwilę póź­
ni«! owacyjnie witaną rządowa delegacja 
bułgarska z wicepremierem Kolarowem 
na czele.

Kulmiifiaęyjnym pwłletem manifęstaci,! 
było ślubowani* na wierność węgierskiej 
demokracji, Socjalizmowi i przywódcy !u 
du węgierskiego — Matiasa Rako»r«oui.

Na zakończenie odbyła się wspaniała 
defilada.

Walki w Chinach
LO N D Y N , 15.3 (PAP.). Toczą się 

obecnie walki między armią ludową A 
wojskami Kuomintangu w pobliżu Y i- 
czeng, przy jednym z przyczółków me 
stowyoh na póbiocnym brzegu rzeki 
Yaing-Tse-Kiang, na wschód od Nanki 
nu. Huk dział słychać było ostatnio w 
Czinldang, stacji węzłowej koleś Nan- 
kio-pząngbaj, w odległości około 65 
lim. ną wschód od Nankinu.

Strajk 125 tys, jtfrp ikó* 
w USA

NO W Y JORK, 15,3 (PAP.), 14 hm. 
u,.spoczął się w U SA 'stra jk 423 tys, gór
ników, który potrwa 2 tygodnie.

Bezpośrednią przyczypą strąjkg je„t no 
minacja dr. Jamesa Boyda na stąflowIsJiO 
dyrektora państwowego urzędu kppaiń, 
Związek zawodowy górników sprzeciwił 

's ię  tej nominacji, gdyż uzaża, że Boyd 
ponosi główną odpowiedzialność za śmierć 
około tysiąca górników i kalectwo prawie 
50 tys. górników w roku 194?. Rónnoęze 
śpię iędtiak cę|em strajlm- jest wywalcze­
ni? lepszych warunków nowej umowy 
zbiorowej,

Sffaijłf górników wywołał więlkie wrą 
żęnie w całym kraju.

Boyd nie zastał dotychczas zatwi*fds» 
ny przez senat, eo jest wymaganą prze? 
ustawodawstwo amerykański*. Rząd czyni 
jednak wysiłki, aby przyśpieszyć za t ud er 
dzonie tej nominacji. Oczekuje się, Że 
akceptacja Boyda przez Senat spowoduje 
zaostrzenie konfliktu.

W  numerze teoretycznego pisma kemu 
••«stycznego „C.thkrs du Commuinisme“ , 
wychodzące|y vv Paryżu ukazał się ar­
tykuł na temat RassemSiement Dentocra 
¡;quę Ąfrięain, który przedrukowuj ęmy 
w całości. (Red,).

j /  pngres RDA, który odbył się w Ąbj- 
”  dżan (Wybrzeże Kości Słoniowej) w 
ekręsie od 2 do 6 stycznia wzywa klasę 
robotłuczą i wszystkie demokratyczne siły 
francuskie do zwrócenia uwagi na wzra- 
itającą sile jednego z odcinków walk1 
anty-im,pe,fialislycznej —  Cząrnej Afryki. 
Ruch demoijcratyczny, który się rozwija 
na kontynencie afrykańskim oraz rola, 
aką odgrywa ten kontynent w planach 
imperializmu zwraca i 3 na niego powszecb 
ną uwagę.

Na olbrzymiej przęfjtrzem, rozciągają 
cej się. od Senegalu do Konga j od Sa­
hary do Katolki Gwiinęjakiej, przestrzeni, 
na której żyje 25 milionów mężczyzn i 
kobiet, imperializm francuski nie zada­
wała się rabunkiem bogactw i ekśiploata 
cją uciskanych przez siebie ludów, ale 
zostawia imperializmowi amerykańskie­
mu wolne pole umożliwiając mu zakłada 
pie strategicznej sieci baz jako odskocz 
pi do agresji, przygotowywanej na skalę 
światową.

N O W Y BUCH

Ale również i tam, podobnie jak i w 
mych krajach, ludzie zrozumieli ko­

nieczność wzięcia swyoh lotsów we wła* 
ne ręce. Francuscy agenci imperializmu 
amerykańskiego, Bechardowie (gulbema-

DEMOKRATYCZNE 
ZJEDNOCZENIE AFRYKAŃSKIE

Sorawozdanie z U  Homiesu RDA

miał się odbyć kwigre*, pomimo zakazy 
adffli tiatoacyjnęBOi najrozmaitszych form 
p.reaii, pomimo trudności koniu,nikacyj«
pych, wykasai, że w ruchu istnieję wie! 
ka siła twórcza i niewyczerpaną energia, 
Była to pierwsza nauka wypływająca i  
kongresu.

Ale kongres ten przyniósł i szereg in 
,■ eh doświadczeń.

Sam kongres poprzedzony został szk
or francuski W Afryce Wschodniej) i in clefP'% l» d  naciskiem politycznym, go 

ni stratedzy „bloku atlantyckiego“  muszą spodarczym, społecznym , kultwatoym
się z tym liczyć. Na tym kontynencie, kolonializmu, który doprowadzi 1 U leniem kadr, inicjatywą całkowicie now 
o-bjętnice udzielone narodom kolonialnym, do startą* wyjątkowego *ąęo a*> • • , ^  w Afryce. Te kursy przeszkejeniocye trwa
zarówno w Karęie Atłantyokiej jak i w plynif >ćh jedność i . I . ’  |y 10 d,ni j obję|y 13q osób, w tym 55 —
Konstytucjj Unii Francuskiej zostały um yślna akc,a z Wybrzeża Kości Słoniowej, W  ciągu
potraktowane poważnie. Tam, podobnie ¡<° wspólnemu wrof ° 'VJnv^  wvzwolif  J e 10 dni, uczniowie wykazali wyjątkową,
!?k W innych częściach świata, naród k»*H wamtwom społecznym y s«wił?nłc®ną dyscyplinę. W ykłady odby
francuski posiada potężnego sprzymie- spod uoiwu kolonialnego- wsj y s|ę w atmosferze niezwykle cieplej
rzeńca — puch narodowy ludów Czarnej O B A W Y  IM P E R IA L IS T Ó W  i przyjacielskiej. Poprzez kursy, kenfe-
Afryki. . . . i i - i -  i . rencije, żywe i interesujące wspólne dy

Ruch ten przechodząc od ąwęj krót Przedstawiciele kolonializmu zdają SO' skusje przestudiowano • podstawowe pro-
«ucn ten przeonopząc ou swej — w w  We 8 tegQ vraw ? . Przeniknięci strachem , ,  J 1 as„ektv A fryki

ki ej zresztą formy spontanicznej -  do . ik ,  uX l i  oni w tym ruchu jedno l ! ) l w e s o  w epoce
stadium organ,izacyjnego, znalazł w Ras- , j ; wa),ki sw głównego wircga, Właś- , ! * * “  z ^ c i a T w y  dy.riUorn
seblement Democratigue Afncam foemę s. tŁi r ł jni,lltdw r d a  zostało |mpe" aw i. Z  ^mmiatywy

wytyczne i fnetc<Jy niateiria
I narodów afrykańskich * “  r T " ™  Ilzmu historycznego, metody, których

C 'J  » y l - j p y c  fakt, «  o r s w ,u q .  ta ,w i , l t , , y« n w « B.chatd.

\  Akcja USA 
za p rzy itc em Hiszpanii do ONZ

NO W Y JORK, 15.3 (PAP.). W
związku ze zbliżającą się sesją Zgro­
madzenia Generalnego O N Z  amerykań 
akie koła rządowe podjęły kampanię za 
przyjęciem Hiszpanii do tej organizacji.

Zastępca sekretarza stanu Dean Rusk 
oświadczył na zebraniu Nowojorski egu 
Oddziału Towarzystwa Przyjaciół O N Z , 
że jednocześnie z zapowiedzianym wnio 
skiem Polski w sprawie potępienia Hisz 
pani i gen. Franco, na Zgromadzeniu 
'Generalnym , O N Z , zgłoszony zostanie 
•■niosek w kwestii przyjęcia Hiszpanii 
(o O N Z  oraz unieważnienia poprzed­
niej uchwały O N Z  z roku 1946, doty­
czącej odwołania ambasadorów z M a* 
'rytu.

W  rozmowie z przedtsawieiełem anty
' .'izystowskięgo komitetu uchodźców 
\Volfem, który interweniował w obronie 
ofiar rządu frankistowskipgo, rzecznik 
)epart?"ięntu oznaimd, że „rząd USA 

■;iy wysłać ambasadora do Mądry

. , . , -  , ,, , me weingu, setsu ««oąmow «u-»«* t „<
specjalnie przystosowaną do azczegojnydt ^  arbitralnie do więzienia w cią ¿
cech charakterystyczriycij walki pcłitycz- ^ „ ^ c h  miesięcy, Właśnie dlatego, ¿ T r v Z
nei narodów afrykańskich. ? l , zmu mstmyczn-

która powstała zaledwie dwa lata temu ministra MRP Cciste-Floretą

Icowie RDA w krótkim lecz bogatym w 
, . ,1 doświadczenia okresie swej działalności,

posiada już .ponad miłion członków i za- ■>»>“ »» . ««««■ zaibromta K y wykazaty ponadto zdolność asymi
jęła tak poważne stanowisko? T W, ruch, toełegHme zorganizowanie drugiego kon ^  . doj,zalość polityczną kompletu stu 
którego korzenie tkwią jak najgłębiej w RDA' k t°ry  0,1 at “ ? ^  W..B° T  dittących. Kursy te, sądząc po ich sfcta
maigąch afrykai skich, jest odbiciem ich Dneulasso, myśląc, że w ten sposob « ta  dlJ;e spolęcznym, wykazały że istnieją 
woli zrzucenia jarzma kolonialnego i .wy ,im sl? ” amać en!u?‘laz'n’ ru0 ' u- riięzmienu* rezerwy, z których R D .\ ężer
ra.ża ich najibardzieij słuszne aspiracje, Skutek był jednak przeciwny, Ten pie pać może kadry. Rissrwy te to wb-mię 
Wszystkie wanstwy społeczne A fryk i; zwykły sukces kongresu w Abidżan, ma masy ludowe, zarówno. ze wsi ialk i z 
chłopi, robotnicy, rzemieślnicy, kupcy, łym miasteczku, położonym w odległości miasta, ludzie zdolni „óialczyć ucząc się 
urzędnicy, intelektualiści —  wszyscy oni 800 Jem. od miejsca, gdzie pierwotnie , uczyć się wałcząc“ .

Spóźniona propozycja 
rządu buimańskiego

I . ..j YN, 15,3 (PAP,). Rząd Bur- 
j  wyraził zgodę na utworzenie w po 

iudi.siowej części kraju odręlziego pań 
stewfta ICarenów. Szczep Karenów rbun 
tował się we wrześniu ub. roku i od­
niósł w ostatnich tygodniach szereg
wielkich sukcesów w w<"dce z wojskami 
rządowymi. Czołowe oddziały Karenów 
dotarły na odległość 40 kim na północ 
od Rangunu.

Znalazłszy się w bardzo krytycznej 
■>¿nacji, rząd w Rąngunie wyraża spóź 

nicną zgodę na przyjęcie dawnych pO 
stułatów Karenów pod warunkiem, że 

złożą oni najwyżej do czwartku broń“ . 
Rząd w Rrriigti-nie, sprawujący praktycz 
nie władzę zaledwie nad stolicą, obie­
ca! również wepaninlamyślnie anineri ą 
dla wszystkich innych powstańców. O- 
•3ta 'wie wiadomości z frontu wskazują, 
że wojska rządowe doznały na wrzy*t 
kich odcinkach ciężkich porażek
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Marian Niewiarowski o
Inżynierowie piszą książki o górn ikach

Poszukiwacze sensacyjnych przygód 
n ie  znajdą w  te j książce *) an i jedne­
go zabójstw a, an i jedne j zd rady nie- 
w ie rn e j kochank i, an i jedne j trage­
d i i m iłosne j, an i w  ogóle żadnego z 
uśw ięconych przez tra d yc je  burżuą- 
J&yjtiej li te ra tu ry  akcesoriów  „d o b re j“ 
pow ieści.

M iło śn icy  p rzen ika jące j do dna 
« n a iizy  psychologicznej srodze się 
nawiodą. N ie  ma bow iem  w  n ie j ani 
k rz ty  freuciyzmu Z rów nym  powodze 
n ięm  m o g lib y  szukać śladów m e ta fŁ  
z y k i w  podręczn iku  budowy mostów-

W ie lb ic ie le  rom antycznych pe ry­
p e t ii m iłosnych n ie  znajdą w  te j 
książeezcze niczego, co by im  dostar­
czyło przyjem nego dreszczyku... A le  
t jie ' zam ienię te j skrom nej, n iepozor­
n ie  w ydane j książeczki na ja k ą k o l­
w ie k  powieść aw an tu rn iczą  0 na jbar 
dz ie j sensacyjnej fabule.

C zyteln icy, k tó ry  d o ta r li do tego 
m iejsca, wzruszą niechętnie ram io ­
nam i: Co też ciekawego może n a p i- 
cać in ż y n ie r i  to o górnikach?...

Książeczka jes t c ien iu tka , zaw iera 
k ilk a  ilu s tra c ji,  k ilk a  rysunków , ob­
jaśnień,.. A lę  m ów i ona w ięce j o na 
ezej now e j rzeczyw istości, n}ż n ie ­
jedna powieść współczesnego pisarza.

W A L K A  M IE C Z Y S ŁA W A  
ŁY K O W S K IE G O

N ie k tó rzy  nasi pisarze poświęcają

go k ra ju  przebiega zupełnie gdzie in -  dzie w ytw órcze j. M ężowie zaufania, 
dziej, Zdew aloby Się, że n ie  trzeba I w yb ra n i przez ząłogę gó rn icy , zna ją - 
tego n ikom u  wyjaśniać. Codzienna cy i  kochający s tró j p ię kn y  zawód — 

"  ,“ r>aTO 1“ " -  ”  obok in żyn ie r ruchu, k tó ry  n iedaww a lka  o lepsze dz is ia j i  jeszcze le p ­
sze ju tro  rozg ryw a się naprawdę 
gdzie indz ie j. W fab rykach  i  kop a l­
niach, w  hutach i  halach maszyno­
wych, w  lokalach SaippponiPCy Chłop 
sk ie j gdzieś w  odległe j w s i i  na sa­
lach zębrań przodujących zakładów 
w łókienn iczych, przy  stołach obrad 
kó ł p a rty jn ych  i  ną naradach produk 
cy jnych — wszędzie tąną, gdżie tw ó r 
ey nowego życ ia  w  zm aganiu Się z 
coraz to now ym i ppzęęiwmośęiąmi, w  
ciągłe j, n ieus tęp liw e j w a lce z m i e ­
n i a j ą  codzienne życie, ą tym  sa­
m ym  zm ien ia ją  i  siebie. T u  tw orzy 
się now y typ  człow ieka, tu  tw orzy 
się nowy, socja listyczny stosunek do 
pracy, jako do rzeczy zaszczytnej i  ijo  
norawęj.

Pam iętam , jaką w a lkę  przechodził 
tokarz z fa b ry k i Cegielskiego, Tdie- 
czysław B y k o w s k i I le  dram atycz­
nych spięć, godnych najlepszych na­
szych p iór, k ry ła  w  gobie ta  cicha, 
ale uparta i  nam ię tna w a lka  prpste- 
go robo tn ika  z zacofanym in żyn ie ­
rem, k tó ry  n ie  pozwalał Ł yko w sk ie - 
m u w prow adzić technicznego ulepszę 
n ia  do to k a rk i!  Ile  zw ątp ień ogarnia 
ło w tedy  ŁykpwSkiego! ja k ą  rozte r­
kę wew nętrzną przeżywał, gdy zda­

no skończył akademię, in ż y n ie r — 
zaw iadowca kopa ln i, pam ię ta jący 
wszystkich przedw ojennych n iem iec­
kich , francusk ich  i  b e lg ijsk ich  dy rp k  
torów , p rze ds taw ic ie li obcego k a p i­
ta łu , od k tó rych  i  on także n ie jedną 
doznał krzywdę, a obok niego obec­
ny dyrekto r, in żyn ie r -  gó rn ik , k ie ­
ro w n ik  kopa ln i, w ykonawca w o li 
państwa ludowego, w  k tó ry m  boga­
ctwa natura lne, narzędzia i  ś rodk i 
produkcji należą do całego narodu. 
D o le j — stygarzy, technicy, nad­
go n i i cy — ludzie, zw iązan i z kop a l­
nią, tak  ja k  inżyn ie row ie , ta k  ja k  
cała załoga —  na śm ierć i  żyęię...

Tw arze zebranych są skupione. In -  
ż y n iw w ie .  technicy p rzys łuchu ją  się 
bardzo pwgżnlę głosom robotniczym - 
N iek tó rych  ju ż  dawno przestało dzi 
w ić, że zdania, k tó re  budu je rob o t­
n ik , m ów iący o troskach swego od­
c inka pracy i  troskach całej kop a l­
ni, są proste, jasnę, rzeczowe i  nafc>i

G o s p o d a r k a  i  f i n a n s e
....— i  ftn» . , -s n -,.TSBaraB»iwn u    am am i m — i i i iŁ  i

Hodowla drobiu  
ziuiększa zamożność msi

Przed wojną przy stosunkowo bardzo | godziwą i opłacalną cenę. Zbiornice jaj | ozdobne pjóra kogucie, których cena iest
makipj canię dromu i j^ j w stosunku do zakupują od producentów jaja r~ ------  ł 1
cen zbożą, hodowla drobiu była opłaca! j dzięki czemu zapłatą uzależni

rn  wagę, bardzo wysoką.
. - i , • , « —  uzależnioną jesi Wpłbeę taję sprzyjających dją Irndowii

na tytko jedynte w ograiupzanyeh roz- | od jakości produktu. Za jaja duże, czy- warunków, drobne gospodarstwa wiejskie 
miarach, gdy żywienie opierało s if w du ste oraz świeże (nią wyschnięte) cena no wini) v zwrócić baczniejszą m i dotech 
zej mierze na pąszy darmowej, którą pta za sztukę wypadnie wyższa. I ««« . .. . r
ki wynajdowały sobie same, wykorzysta 
jąc różnego rodzaju resztki i odpadki, 
które sif w gospodarstwie tnanirują i nie 
mogą być zużytkowane przez większy
inwentarz.

Obecnie sytuacja zmieniła się zasadni 
czo. Ceny wszystkich produktów hodow 
lanych ogromnie wzrosły w stosunku do 
cen ziemiopłodów. W  wypadku drobin 
widać to bardzo jaskrawo. Gdy przed 
wojną c«na 100 kg jęczmienia rówmaia 
się mniej więcej cenie 450 jaj, obecnie 
równałaby się wartości około 250 jaj. 
Poza tym, przed wojną, rolnik był nąra

botanika ty lko  dlatego, że ten  nie  ma kopaln i. Walczą i  p racu ją  d la  siebie j IfiO O  ZaliladÓW  W etervn8FV inV ch 
dyp lom u! i  d la swego k ra ju . , VV '  . .

Bez kapitalistów. Bez akcjonariu- dla zabezpieczenia hodowli
szy. Bez rodzim ych i  zagran icznych 1 HD ZIE D Z IC TW O  PRZESZŁOŚCI

te fak tam i, a w n iosk i rozsądne, log i żony na wyzysk ze strony spekulantów, 
czne i  zawsze konkretne. P rzyzw y - ' a ceny w okolicach bardziej oddalonych 
cza ili się razem radzić, troszczyć się I od rynków żbyta były niesłychanie n i- 
rązem, niepokoić się i  wa lczyć razem  s|kie. Obecnie, w zorganizowanych 
różną bronią: rpb.ptpicy sw o im  boga przez Centralę Spółdzielni Mleczarsko- 
tym  doświadczeniem^ fachowym , zeb- , Janczarskich zbiornicach jaj oraz punk­

tach skupu i spęd« drobiu, rolnik w każ 
dej porze roku otrzyma za swe produkty

Wyższą. , cfąą ‘ąwągę ns drób, którego p ro d A fy j-
Równocześnię, dzięki dużemu eksporto ność zależna jest od wlęśoRyęh starań, 

wi drobiu bitego za granicę, powstigl w 
kraju cały szereg taczani, zakupujących 
żywiec wr ciągu całego roku, ęo stworzy

d z le s tó ^ ra t ro n  w a ło  m u się, że aprąwa jes t przegra- ranym  w  m gW  d ług o le tn ie j p racy
a les ią tK i s tron  wyszukanym  opisom ,/p  ■„ ,irJa m u s;e przezwyciężyć I p rodukcyjne j, inżyn ie row ie  paś —  teo
K< Wwe r ^ k t 6 r J <r > n I P  wstecznej postawy inżyniera, n ie  i idą, zdobytą w  akadem ii lu b  na p 0- 
a lm ^kcchanek^ POr2UClł w łasnie ak tu  wierzącego w  zdolności twórcze ro - ' litechn ioe i  _ p ra k tyką  zawodową na

N iek tó rzy  m alarze nasi do znudzę 
n ia  obracają ten sam s to lik  z m artw ą 
na tu rą  lu b  kreś lą  połamane lin ie  n ie  
dokończonych f ig u r  geometrycznych 
> podpisem : „W ieczór jes ienny nad 
Sekw aną“ .

N iek tó rzy  film o w c y  nasi uparcie 
szukają tem atów  społecznych i  zna j­
du ją  szoferów, k tó rzy  przez cały dzień 
p ic  nie rob ią , oraz ekspedientki, 
sprzedające proszki do p ran ia  Z te­
le fonem  w  rękUs

Codzienne, praw dziw e życie nasze

•) „Czesław  Z ie liń s k i —  g ó rn ik “ 
przez inż. Rabsztyna.

Prokurator wnosi 
o najwyższy wymiar kary 

dla sabotażystów i łapowników 
z browarnictwa

W  czwartym dniu procesu b. dyreikło 
rów browarnictwa prokurator scharakte
ryzowawszy sylwetki poszczególnych ©- 
skarżonyoh, podkreślił wyjątkowe napię­
cie złej w d i.

Oskarżeni —  powiedział prokurator 
— „wcisnęli śić" do przemysłu państwo 
wego^ tworząc zeń źródło własnych do­
chodów. Pozakładali ciche spółki i kosz
tem odradzającego się przemysłu pań- _ __
stwowego wspierali z całą świądcmośdą I Sflwpgp n ie k ie d y  narzędzia W rękach
przedsiębiorstwa prywatne, pobierając w , k a p ita lis ty  obcego (i rodzimego) kon- 
zamian za „wyświadczone usługi“  oSbrzy i cernu węglowego. .
mie łapówki i przez swoja zbrodniczą A  inżyn ie rom  także m e ła tw o  było 
działalność narazili skarb państwa n a , ro z u m ie ć  i  przyzwyczaić się do no 
„ •__  „ . , ‘  w e j ro li, jaką robo tn icy  - gó rn icy  za

W i : r x ^ y - .  p o w ie d ź  pm

A lbo — w  kopa ln i węgla.
Coprawda, do przeszłości należą 

już czasy, gdy górnika., k tó ry  przy- 
chódził z nową propozycją rac jon a li­
zatorską n iek tó rzy  inżyp ie row ie  o- 
p ry  a k ii w ie  o d p ra w ia li bezapęiącyj- 
nym  orzeczępiern:

—  To n ie  wasza sprawa. T ym  my 
'się ty lk p  zajm ujem y!...

Z by t s iln y  b y ł — obudzony po w ie  
kach przym usowej prący d ie  wyzys­
k iw aczy — żyw io łow y, oddo jny ruch 
wśród górn ików , k tó rzy  w  nowych 
w arunkach naszego us tro ju  poczuli 
się odpow iedzia ln i za los kopą in i, za 
Ilość i  jakość wydobytego węgla, za 
wykonanie p lanu i jego przewyższe­
nie. „ N a s z  to bow iem  jest w ę­
giel, n a s z a  to  bow ięm  kopaln ia , 
k to  w ięc ma o to dbać, je ś li n ie m y 
sam i?“

A le  błędem by łoby tw ie rdzen ie , że

baronów węglowych.
W tej^ walce i  w  tym  trudz ie  rodzi 

się też i ksz ta łtu je  —  now y typ  in ­
żyniera.

N o ijje  fo rm g  
lu s p ó łz a u jo d n ic tu ja  p ra cy  

u i p rze m yś le  b u d o w la n y m  
i  ce ra m iczn ym

Odbyty w Warszawie ogólnopolski 
zjazd przodowników pracy w budownic 
twie^ i przemyśle ceramiczinym postano­
wił przejść ze współzawodnictwa indy­
widualnego na dosikonplsaa formę —  
współ za wo dn ic two zespołowe.

Mowy regulamin kładzie szczególny 
nacisk na umąsowjenie współzawodnic­
twa.

(>;). Na przestrzeni ostatnich lat roz 
wój lecznic weterynaryjnych w Polsce 
przedstawiał się następująco: w roku 
1945 nie mieliśmy pni jednej czynnej lecz 
nicy wet,, w 194Ó r. zaplanowano 60, j

ło ogromny popyt na drób. Kury skupuje 
się przez cały rok, kurczęta wiosną i la 
tem, kaczki, gęsi —  latem i jesienją, in 
dyki — jesiepią i zipią. Drób skupywa 
ły tuczarnie CSlV|J wyłączni* na wagę i 
ceny były w bieżącym sezopije zupełnie 
rewelacyjne w porównaniu z cenami pla 
cmiymi przez prywatnych bandiarzy tv 
okoliicach odieglydi od kolei. Za gęsi 
plaewo na przykład do 220 zl za kg 
wągi ęhpdej sztuki, podobne zą kury, 
ip dyk ij otrzymywały około 20 .proc. wyż 
6zą cenę. Gospodyni wiejska, posiadają­
ca na sprzedaż sztuki zdrowe i w do­
brej kondycji mogła je spieniężyć w każ 
dej chwili i otrzymywała odpowiednią 
cenę.

Przed wojną znaczne iłośoi drobiu, 
szczególnie gęsi, były eksportowane w 
stanie żywym- Produpełlt otrzymywał za 
swój produkt niską cenę, która decyclo 
wała o dużym popycie na polskie gęsi. 
Wysokie były przede wszystkim zarobki 
pośredników. Obecnie drób jest bity i 
przerabiany w kraju. Część drobiu oraz 
szereg ubocznych produktów jak pierze, 
tłuszcz, krew i podroby pozostaje w kra 
iu i etanowi surowiec do wyrobu prze-

Należy wszystko m h i i  by pocjmesć me 
sność posiadanych kur, która przeciętnie 
wynosi w Polsce oko'® 70 jaj od kury 
•'ocznie, a powinna wzrosnąć p rz jna j- 
mniej do 100 sztuk, oraz polepszyć ja­
kość drobiu mięsnego.

Na zakpńęjenie dodam, Żf gospodar- 
two, które stafgnnię i umiejętni» oipięku 
e się drobiem, ma niezłe ixąniM?ezanie 

starannie żywi ptactwo, powinno sa- 
matrzyć się w drób rasowy który da 
przy dobryeb warunkach, bez porównania 
r j- js ją  i bąrdsiej wyrównaną produkcję 
i i i  i towaru rzeźnego. W  myśł rejoni- 
zacji, która dzieli kraj pa ołtręgj, w któ­
rych polecana i popierana jest hodowla 
poszczególnych ras zwierząt gosppdar- 
dfięli, należy się zaopatrzyć w kury ras: 
ZielonmJÓaki, Karmazymy, Suiiex'y, łub 
LeghonCy, gęsi pomorskie, kacyki Pęki 
ny, indyłci Mamuty. Gdy cała okolica 
będzi* chowała drób tej sanjęj rąsy, ptrzy 
mamy towar dużo wyższej niż dotych­
czas i bardziej wyrównanej jakości.

Inż. M A R IA  W ERNĘROW A

Przemysł państwowy w lutym
Zakłady Xanfekcyjne Państweyaego 

przemysłu odzieżowego myfeotmły u) lu- 
I jy m  br, plan produkcji ubrań i mundu

uruchomiono -  45, w 1947 r. zaplaoo f tworáw j ~  kaszao-ki i 1 ów . Ao,tarom,nr nn
wanp 154, uruchomiono — 118, w 1948 P ^ y .  W  ten poob cały cenny Suro ( . /* “ • ( fl^ C a rynck

zaplanowano 187, iruchomiono 20Q wiec jest przerobiony ł zużytkowany, roz I 11',^00 kompletów.
wija się pizemysl .przetwórczy a produ- 1, 0 przemysł odpiętamy wyprodu

Na rołc bież. żaplanowąno uruchomię ■ cent 0¡trzymuje odpowit(Jjlił cen? za iy

Związek i poszęzęgólne ęaikiady pra
. . . .  . . .  r  cy  5wróc4 baczną uwagę na wynąłpz-

p rzezytk i w  świadoiriości gó rn ików  czość robotników
zn iknę ły  od razu po yną rpd pw ien iy  i Regulamin przewiduje ponad to szero 
kopalń. Jeden z tak ich  przeżytków  w  ką ąikcję oszczędnościowa, 
m yśleniu, p rz e k ty  pp pr?edw ojen- - -  - 
nym,  ̂kap its lis typznym  ustro ju , w yra  
żął sjg wśród Pównój ó?ęści: g p rh i- 
ków  w  niechętnym , n ieu fn ym  sto­
sunku do personelu technicznego ko 
pa ln i, do inżyniera, byłego w ykonąw  
cy w o li obcego dyrek to ra  i p rzym u-

kurator -— jest tym większa, iż dopuś­
cili się oni zbrodni w okresie, kiedy mi­
liony ludzi pracy w trudzie, z całkowi­
tym wyrzeczeniem się własnych potrzeb, 
wykuwali lepsze jutro.

Prokurator zażądał kary śmierci dla 
oskarżonego Oppenheima, kary dożywot
niego więzienia dla oskarżonych Bęler- 
kiego i Hercza, 15 lat więzienia dla o- 
skarżonycb: Pacewioza i Smolińskiego o- 
raz po 10 la ł więzienia dla oskarżonych: 
Stern,lera i H«mińskiego.

_ Większy niż dotychczas nacisk poło 
żony zostanie pa bęzjpiępzeństwo i hi­
gienę prący,; •

W  bieiąęyfn seżpiiie prowadżona bę 
dzie szeroko zakrojona akcja szkolenia 
i doszkalania pracowników budownic­
twa.

Wyróżniających się przodown ilf ó w i 
racjonalizatorów pracy wysuwać będzie 
związek pa kierownicze stanowiska w 
przemyśle budowlanym i ceramicznym.

m g m m

nie 280 leczpic wet.
Na zorganizowanie państwowych lecz 

nic wet. wydatkowano ogółem 759 mi­
lionów zf. Wąrtość obiektów oraz rucho 
mego majątku lecznic szacowana jest wg 
prowizorycznego zestawienia, na ok. 
2.)OD min. zł.

W  rpku 1947 lęcznice wet. udzieliły 
porad i zabiegów 53.817 pacjentom, w 
1948 r. -— ponad 100 tys., a w 1949 r. 
przewiduje się pój 'puliona pacjentów,

lyłimo ciągłego rozwoju lecznictwa zwie 
rząt W Polsce i wielkich wkładów mate­
rialnych, ilość lecznic wet. jest w dal­
szym ciągu nie wystarczająca. Dla nąle 
żytego ząbęzpisczeoia p-oiłukęji zwierzę 
cej w Polsce potrzebujemy ok. 1000 za 
kładów, wet- Koszt budowy ich wyniósł­
by ponad 15 miliardów zł. Realizacja te 
go ogromnego przedsięwzięcia nastąpi w 
okresie 6-letoiego pjarai. Pozwoli to na

Na rynku zagranicznym istnieje rów 
nież silny popyt na pierze, którego duże 
ilości eksportujemy, Obecnie Centrala 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskich przy 
ctąpila do organizowania punktów sku 
pu pierza, zakupujących pierze nie ty l­
ko gęsie i kaęze ,ąle również kurze j in 
dyoze, dotychczas uważane za bezwarto 
ściowe. Szczególnie poszukiwane są, 
przydatne dla ęe)pw galanteryjnych,

Nomy system zakupóiE 
w p ro w a d z ił N B P

W związku z ustawą . z dn, " 4S listo­
pada 1818 r. o dostawach, robotach i usłu­
gach na rzecz Skarbu, samprządu oraz 
niektórych Jjetegorji psdb pra lnych — 
lęarpdpwy Baplę Polslfi wprowadzi) nowy------ f i. — - -  Ł-- --------  gy.

kowal ponad i 20.000 kombinezonów, 
541 SOU s it, bielizny osobistej oraz 
401.800 szt bielizny pościelowej

*
Państuwiry przemysł fermentacyjny Uh' 

produkował w lutym ponad 4.200 Id. wi 
na. realizując plan w f02 proc., ok. 
9.400 hl. oclu ( i t i  proc, planu) i ok. 
5.000 ton słodu. Browary wykonały plan 
w t02 proc., dostarczając n i  tys. b l 
p irn .

*
Państwowe zakłady przemysłu llusst- 

czarnego przerobiły w lutym hr. ok. 
0.900 ton nasion oleistych, wytwarzajĄC 
3.200 ton oleju utwardzonego I( t04 proc. 

(p|cmtp i ok. 2,500 ton oleju rafinawmte 
go ( i 22 proę.). Produkcja margaryny wy 
niosła w lym okresie t.440 ton (lOJ 
proę-.),

Polski pizemysl włókien sztucznych
s te m  ten op iera się na: a> decentra lizac ji 

G>bni’ż,eiiie naszych s-irat w  produikoji zwip i zakupów, polegającej na bcztpośrednjpi
rzęcej do 1 proc. (obecnie straty te «za | odpmytitotoh^te?»- 0t s,<l f ' ^  w ub- miesiącu 'poważny supets
cowane są na 4 proc. wartości ogólnego ■ nowo piąoówkacti handlowych central iWOguKcyjtiy. Plan wytwórczy wykonano
Stanu pogłowia), co zaoszczędziłoby nam j 3 łiu il i IW wszystkich rodzą
ok. 9 miliardów zł rocznie.

żonych jeszcze dotychczas uprzedzeń 
tk w i na dn ie  ciągłych ta rć  m iędzy 
k ie row n ic tw em  technicznym  tam. 
gdzie ono składa się ze z b iu ro k ra ty ­
zowanych i  przyzw yczajonych do za­
cofanej te ch n ik i fachowców, a robot 
n ika rn i — rac jona liza to ram i i  wyna 
lązcami!...

NO W Y T Y P  IN Ż Y N IE R A

A le  oto jestem na w spólnym  zebra 
n iu  kopaln ianym , na wspólne j nara-

TABELA WYGRAHYSH 55 LOTERII
4-ty dz ień  c iągn ien ia  l l l-e :  k lasy

Ludwik Tchorzewski
DOKTÓR NAUK ROLNICZYCH, INSPEKTOR HODOWLI i  PLANTACJI 
NASIENNYCH TRAW PAŃSTWOWYCH ZĄ,KŁADÓW HODOWLI ROŚLIN 

zmarł nagle 1) mąrcą 194? r. w Konstancinie k/Warszawy.
W Zmarłym Nasiennictwo Połsjęip traci wybitnego specjalistę, zatok 

łowanego hodowcę roślin, cżłówieka pełnej wórtosci, a Państwowe ZaKlady 
Hodowli Roślin oddanego pracowniku, niestrud/zonego w usługach Kolegę.

DYREKCJA i  p r a c o w n ic y
3®3-i  p a ń s t w o w y m i z a k ł a d ó w  h o d o w l i r o s i,i .\

m m m m m m m m m m i

lionywanyoh pzez Wydział Administr 
cy.ino-Gospodarczy NBP bezpośrednio z 
instytucjami centralnymi tych central 
zbytu, których stauktura organizacyjna 
na to pozwala.

NBP zawarł już odpowiednie umowy z 
CHP Drzewnego, CHP Papierniczego i 
CSS „Społem“ . W toku jest zawieranie 
umów z innymi centralami.

Nowy system znacznie usprawnia do­
konywanie zakupów, zarówno przez szyb­
sze ich załatwienie Jąk i oszczędności w 
kosztach.

lach produkcji. |
Największa fabryka przemysłu włó­

kienniczego P. J. S. ]. nr l  w Jomasse 
wie ‘wykonała •plan w przędzy w 106 
proc. P 1. S. ]. nr 2 w Chodakówie wy 
konała swój plan produkcyjny w 109 
proc. Wykonały również plan ze znacz 
ną nadwyżką P. J. S. J. nr 3 ( i 2 t  proc.) 
i P. 7, S. J, nr I7 Ci23 proc.).

Sport i Wychowanie f izyczne

Hokeiści grają ui Zakopanem  
o mis trzos tuto Polski

nrW 498r« e * 1  100« a#" »“dly na arnr, tundii w Krakowie, 53B08 w S j-

w , ł ; i5 ° w p ° 2nan‘u ' n?-2 9 '

Wygrana 500,000 M padła na nr:
»1)036 w Drezdenku,

Wygrana 200.000 zł padła na nr: 
81661 w Częstochowie.

Wygrane do lOO OOO zł padły na
nr nr: 17233 25105 27747 32352 544(7? 
«2644 63628 67108 67125 74510 74530

Wygrane po 40,000 zł padły pa nr
nr: 4143 21016 36528 J7113 48372
70746 73983 78227 80412 94308

Wygrane po 16.000 z| jadły na nr 
U»: 2754 8807 9520 10449 20542 28i25 
20171 33493 34310 43071 13332 46005 
55199 57642 57915 59610 62104 70013 
70533 72780 73552 74454 7734?, 7745! 
79644 80655 82249 85740 8658« 87524 
92471 93081

Wygrane po 8 000 zl padły na nr
nr: 450 3201 432! 5630 5331 5930 «¡92 
7820 9567 11591 12170 1325“  18532
18888 10390 194,0 19831 206QI 22706
28529 27510 29800 .¡026? Í093.1 31003
33238 34481 84843 867u¡ («880 38087
39682 41654 44421 45000 10057 40034
52356 32483 5512 ¡592-} 36130 >6182
56223 57740 62760 6296*5 13957 66010
«7075 67270 8771B 69535 70517 71943
72332 72053 72994 70104 (8593 7961
82632 8353(1 85QS¡ 89400 (0053 91068
91865 9301! 43755 94775

Wygrane po 4-000 zł padły *w s r
n r: 727 1416 457 932 ?480 548 S54 J7Ę 
8039 262 489 590 930 943 522« 278 401 
788 986 6082 7133 160 250 443 93S0 
679 10419 437 11321 12597 13391 855 
14092 615 15686 16601 729 17041 »76 
18879 20612 77? 340 921 21288 227u4 
22870 23153 3704 985 24294 537 25071 
26414 364]1 588 753 27825 27928 28277 
896 29885 29003 30598 30306 31070 52- 
32339 383 33405 470 800 u48p. 938 
88277 525 37291 831 38302 618 390-1

147 103 740 951 40162 305 992 41obh 
613 717 42010 432Ś3 650 744 44794 
45133 579 46042 47302 48282 40209 477 
49615 50065 548 987 51301 962 50017 
020 175 53580 842 352 987 56061 105 
497 781 58269 324 511 59164 176 60544 
61630 62155 250 03059 297 311 387 429 
622 646 722 821 65120 521 60219 666 
67255 351 745 68261 332 346 493 591 
825 70489 71050 137 309 U l 845 72291 
816 73607 74294 316 651 842 880 75712 
17100 78211 620 79028 S30 533 780 
80092 314 517 668 81869 |154 080 820b9 
007 102 747 83221 640 84210 566 8?7 
85682 688 86320 409 651 720 88304 
583 015 89226 91433 779 9211*0 24i> 
270 94907 914 985.

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł.

40022 26 43 134 95 268 348 59 420 
60 05 501 33 68 610 53 765 50195 200 
42 368 74 423 41 83 7 672 84 48 51030 
49 153 80 243 6 455 514 621 55 52133 
276 302 94 471 7 519 35 59 755 876 84 
904 70 53016 70 98 DO 20 294 355 7i 
81 94 421 43 6 534 76 3S3P06 003 54095 
201 65 460 93 567 607 43 97 701 «8 
S5Ü12 108 20 63 280 376 432 604 69 74 
740 84 822 34 45 92? 50000 90 243 83 
04 303 69 73 455 581 721 49 808 35 78 
939 51001 020 393 103 64 82 6 221 314 
30 70 84 426 566 73 97 718 72 d6 830 
77 959 58105 60 251 45Q 562 600 762 
813 938 41 59253 8 72 314 71 88 414 
23 85 573 878 855 60128 31 92 213 24 
352 62 418 72 6 527 48 607 70 713 26 
831 980 61 031 100 88 252 407 38 539 
65 659 301 62082 131 73 94 236 66 514 
022 76 712 85 90 865 939 63154 80 229 
74 308 468 91 548 85 020 87 97 744 
879 906 22 88 9 64 050 116 34 7 453 
94 501 63 82 90 074 919 59 81 65127 
221 80 354 67 84 400 665 741 48 71 83 
845 75 96 934 66037 270 30 378 463 98 
544 82 99 738 892 07054 199 272 78 
88 94 360 460 670 750 «9 821 81 930 
8 87 68024 5 3 66 1 21 85 202 13 38 ■ 
502 618 86 713 55 66 844 040 1 4 6 
011 25 134 76 91 238 57 325 76 469 "

Ogłoszenia DROBNE
H A N D LO W E

A lu m in iu m  brąz. żeliwo — Proszki, 
pasty spawalnicze. Warszawa, Jag ie l­
lońską 12, tel, 58-07, 932-0

O brab iark i narzędzia poleca ze akia 
du „Ogniwo“ Warszawa, M arszałków  
ska ”l7. ______ Kr- 261-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
I  ZGUBY

Zagubiono dokum enty na im ię  M ie ­
czysław Prószyński t j.  zaświadczenie 
z Izby  Adm ., re jestrację  R K U  w  K a - 
towięach i dowód zwoln ien ia  z obo­
zu. 25970-1

Zagubiono dokum enty: leg. służbową 
N.P. oraz kartę  R K U  Warszawa na 
nazwisko Tchorzewski Zygm unt

25973-1

’ Skradziono kartę  rozpoznawczą wyda 
ną przez gm inę Okęcie, leg itym ację 

i służbową Izby Sk&rbpwęj G rodzkie j 
! w  Warszawie nazwisko szewczykowa 
Irena. 28266-1

W  dniu 12 hm. zaginęła ka rtą  re je ­
stracyjna N r 000746 wydana przez 3 
U rząd Skarbow y sprzedaż a rtyku łó w  
spożywczych na nazw isko Z a jd lic  Cze 
sława Targowa 34, 938-1

Zgubiono leg itym ację  Zw. Zaw. Ubez 
pieczaini Społecznej nazw isko Boro­
w ik  Leokadia. 378-1

Zgubiono kartę R K U  Grodzisk Maz.
I na nazwisko Łęck i Bogusław. 382-1 ' ryk .

Zgubiono zaświadczenie re jeg trac ji 
R K U — Skierniew ice M ąrc in ia k  S tan i­
sław M aurzyce p -ta  Zduny k /Ł o w i-  
cza.. K r. 386-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  
Siedlce na nazwisko Szczygieł Ro­
man, 939-0
--  —p  ---- -—  :------  1 1  I n — ■■ «Mqip
Zguhtono ka rtę  re jes tracy jną R K U  
Jakubow ski Czesław. 379-1

Ze względu na pogarszające się w jrun 
k< atmosferyczne w Krynicy, postanowiła 
no, że tamiej o mistrzostwo Polski w ho 
keju na lodzie rozegrany zostanie w Za 
kopa-nem, w ustalanym terminie, tj. w 
dniach 16— 18 bm.

Wszystkie cztery drużyny („Gąc®, 
via“ , „Legia“ , „Siła" i KTH) wyjadą -w 
środę o godz, 7.50 z Krynicy do Zako­
panego.

Losowanie rozgrywek finałowych, dało
następujące wyniki:

Zgubiono zw eryfikow aną m aturę Nr, 
575 na nazw isko Ire n y  Szudzińskiej.

381-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  RKU  
Włochy, ka rtę  rozpoznawczą leg, tram  
wajow ą na nazwisko M arczak Hem-

380-1

Lekkoatleci W ęgier  
startomać będą ui Polsce

Węgierski Związek Lekkoatletyczny 
zawiadomił PZLA, że akceptuje zapro­
szenie Polski i przysyła do Katowic 
sttoją drużynę, która w dniu 4 marca 
br. spotka się z naszymi lekkoatletami, 

Poza tym Węgrzy zaprosili Łomow- 
skiego do Budapesztu na międzynarodo 
we zawody lekkoatletyczne w dniu 19 
czerwca br.

W hil/ąi wierszach

środą tą marca: K TH  —  „Cracovia”
i „Siła“  — „Legia“ ;

czwartek <7 marca: „Cracovia“  —  L t  
gia“  i „Siła“  —  K TH ; 

piątek ts marca-. „Legia“  —  K T H  i
Cracovia“  —  „Siła“ .

Rozpoczęcie sezonu 
piłkarskiego ui Z S R R

PiIłkapze południowych republiik Zwí^z 
ku Radzieckiego zainanguirowaii Ugo- 
lotz-ny sezon szereg i em spotkań towarzy 
skich. Pierwszy w tym roku mecz p il- 
kaitiiłkł rozegrały czołowe drużyny Repu 
hJiki Tadżykistanu. W  stolicy Repirbli* 
ki Stal ¡naba dzie Bolszewik“  pokonał 
nDynamo“  w stosunku 4:2.

Sezon rozpoczął się również w Turk 
ratnik W  ramach święta sportowego w 
mieście M ary „Spartaik“  (Aszabad) po 
konał reprezentacje miasta w stosunku 
2 : 1.

Oficjalne otwarcie sezonu piłkarskiego 
w Związku Radzieckim rozpoczną spot 
kania o mistrzostwo ZSRR. Pierwszy 
mecz z cyklu tych rozgrywek odbędzie 
się dnia 3 maja na centralnym stadio 
nie „Dynamo“  w Moskwie.

C entra la  H and low a  
zatrudni od zaraz:

1) KSIĘG O W YCH - bilansistów z długoletnią praktyką.
2) I  go O R G A N IZA T O R A  DO D Z IA Ł U  KSIĘGO W OŚCI, ener 

giczncgo, zdalnego,
3) 3-ch E KO N O M ISTÓ W  z k w a lif ik a c ja m i.
4) 1 STENO TYPISTKĘ — w ykwalifikowaną, biegłą.

O fe rty  z życiorysem  należy składać osobiście w  Dziale P e r­
sonalnym  C e n tra li H and low ej C e ram ik i w  Łodzi, ul. D r A. P ró­
chn ika 5 w  godzinach od 10-ej do 12-ej K r  335-0

Z W rn * .

Xurs sędziów (lekkoatletycznych Otrga 
inizuje W O ZLA  w drugiej połowie kwiet 
nia br. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
W O ZLA ul. Puławska 2 w godzinach 
12— 15.

Pierwszy bieg na przełaj w Warszawie 
organizuje Z Z K  Polonia w konkurencji 
seniorów i juniorów w niedziele 20 bm. 
Oficjainym. otwarciem sezonu lekkoatle­
tycznego w stolicy będzie jednak dopiero 
bieg na przełaj W O ZLA, który rozegrany 
zostanie o a Grochówie dopiero 27 hm.

Zewsząd o wszystkim

Piegi

▲ „centra“  — fabryka ogniw 1 haterit 
wykonała pian produkcji za lu ty w  1043%' 

A W Szczecinie bawiła 16-esob« «  niż
legacja C zechosłow acji. Goście z w ie d z ili
m iasto, p o rt p rzygo tow an ia  do  bazy eze-

BPw n  w y » —
¡jAsarss sss; jft~ r2r
bran i zosta li: red .red  %  T,i*ri»iG°re,?D. , w y ~ 
Wahl (Gazeta W
(Gtos wielkopol-skp, S liw ’ rUlci ?2l5a?ewSt * 
chcdm a). O lechow ski (P A rn Za~
(Express Poznato.rti u K is ie le w sk i
zsianska). N a rta  i ( G i o s w ^ - l S i l k i f  n t

dyrektora tsehntoz, S o lvay“  s tanow isko

Dalszy ciąg w ygranych sprawdzić w ko lek tu rze

żółte pląmy, opaleniznę i Inn« o 
czystości cery usuwa skuteczni.

AXELA« KREM
J, GADEBUSCHA 

Wszędzió do nabycia. K r S84-0

* y = ż n y ,  P io tr  " m I Ä oÄ  W8C0W Rik

Sp. Wyd.-Ośw. „Czvtel. k ‘« D ruk. N r  3
B-72287 *
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D Y ŻU R Y  W IECZO RNE  
W  UBEZP. SPOŁECZNEJ

d a  w ygody ubezpieczonych w a r­
szawska Ubez.pl eczainia Społeczna
w p row a dz iła  dyżu ry  w ieczorne w  p ię  
c iu  swych am bula toriach: p rzy  ul. 
M a riańsk ie j, M adalińskiego, D z ia ł­
dow sk ie j, Jag ie llońsk ie j i  na Żo libo ­
rzu. D yżu ry  w ieczorne w  d n i pow­
szednie trw a ją  od gcdz. 19 do 22-ej 
a dyżu ry  n iedzie lne od 10-ej do 13-ej. 
Ubezpiecza]nia Społeczna m a .zamiar 
w prow adzić dyżu ry  w ieczorowe i  w  
sw oich aptekach.

NO W Y C E N N IK  SZEW SKI
Wszedł w  życie now y cenn ik  za u - 

sług i szewskie opracowany, przez K o 
m is ją  Cennikową p rzy  prezydencie 
m iasta. Cena zelówek m ęskich wraz 
*  p rzyb ic iem  waha się, w  zależności 
od ga tunku  skóry, od 1625 zł. do 2015 
zł. Cena zelówek dam skich w raz z 
p rzyb ic iem  —  od 1105 d0 1520 zł.

Coraz więcej gazu dla Warszawy
N oire przewody, latarnie uliczne i gazomierze

N a 'waelu lik a c h  rozkopano ostatnio 
jez<łme i ahodnilki, a w głębokich rowach 
pracują brygady robocze Gazowni M ie j­
skiej. Reperacja zniszczonych podczas woj 
ny przewodów posuwa się w tym roku 
S7vbko naprzód > domów w śród-

Kurs laryngologii
W  d n ia c h  od 2S.IV. do 30.rv.1949 r .  o d ­

b ędz ie  s ię  s ta ra n ie m  K l in i k i  O to la ry n g o lo  
g ic z n a j U. Ł .  k u rs  d la  le k a rz y  z  d z ie d z i­
n y  c h o ró b  g a rd ła , nosa i  uszu  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  p ro f .  d r .  H e n ry k a  L e w e n fl-  
sza. C e lem  K u rsu  je s t za p o zn a n ie  le k a ­
r z y  z  n a jn o w s z y m i z d o b y c z a m i n a u k o ­
w y m i w  te j  d z ie d z in ie  ta k  p o d  w zg lę d e m  
te o re ty c z n y m , ja k  i  p ra k ty c z n y m .

K u rs  je s t c a łk o w ic ie  b e z p ła tn y .
Z e  w z g lę d u  na  o g ra n ic z o n ą  lic z b ę  le k a - 

k u ra  z a w ia d a m ia li l is to w n ie  m o ż liw ie  n a j-  
r z y ,  pożądane  je s t, a b y  r e f le k tu ją c y  na 
s z y b c ie j s e k re ta rz a  k u rs u  s t. asys ten ta  
K l in i k i  d r . m e d . W . P iase ck ie go  — Ł ódź , 
N a ru to w ic z a  38 m . 3.

Proguoza pogody
Zachmurzenie zmienne z zanikający 

mi przelotnymi opadami. Nocą tempera 
tura w pobliżu zera lub poniżej dniem 
nieco powyżej zera.

osiedu manemsztadzkim, a do końca m arł śnie zainstalowano na ulicach miasta lam 
ca przewiduje się zmontowanie rurociągu 
pod mostem śl ąsko-dąbrowskim.

Coraz więcej nowych przewodów ga­
zowych układa się pod ulicami m ia­

sta.

mieśćiu i na peryferiach będzie przyłą­
czonych do ogólnej sieci gazowej.

N A  TR A S IE  W —Z
Największe roboty zgrupowane są

wzdłuż całej trasy W -Z. Kierownictwo bu ni, a każdy z tych abonentów ,ma już 
dowy trasy kładzie wielki nacisk na wy założony gazomierz. N a tę ilość instru-

Przy końcu lata brygady Gazowni prze 
rzucą się na oświetlenie tdic. W  sierpniu 
zostaną zainstalowane lampy gazowe na 
Grzybowskiej, Płockiej i Podchorążych, we 
.'Tześniu zaś na Łomżyńskiej i Siedleckiej. 
Lamp tych możnaby ustawić o wiełe wię 
;ej, gdyby nie brak koszulek gazowych,
siników i innych części lamp.

G AZ —  TO  N IE  „P R ZE ŻY TE K “
Wielu ludzi uważa oświetlenie gazowe 

¿a pewnego rodzaju przeżytek. Zrozumia 
'e, że lampa gazowa nie daje tyle światła, 
:o elektryczna, ale jest tańsza w eksploa 
acji, choć trudniejsza w obsłudze. Ideał 
ie oświetlenie, to połączenie lamp gazo- 
vych z elektrycznymi. Przed 1939 r. taki 
yp oświetlenia zastosowano na PI. Tea 
ralnym, gdzie zdał on doskonale egzamin, 
'o wojnie, gdy brak jest i jednych i  dru- 
;ich lamp, nie można przeprowadzać po- 
lobnych eksperymentów z wielką szkodą 
lla oblicza reprezentacyjnych punktów 
miasta.

B R A K  G A Z O M IE R Z Y
Zresztą nie tylko brak części do lamp 

gazowych. Jeszcze gorzej jest z gazomie­
rzami. Cóż z tego, że dom zostaje przy­
łączony do sieci gazowej, gdy Gazownia 
nie dysponuje gazomierzami, a bez tego 
przecież nie przyłączy gazu do mieszkań.

Skąd brać te gazomierze? W  tej chwili

py gazowe.
W  sobotę brygady robocze Gazowni za 

kończyły prace nad oświetleniem ulic: 
Przyolkopowej (od Grzybowskiej do Kroch 
malnej) oraz ul. Krochmalnej (od Karol 
kowej do Rrzyokopowej). Ogółem w pierw 
szym miesiącu br. zainstalowano 1924 no 
we gazomierze, co bądź co bądź jest osiąg 
nięciem poważnym, (ms)

W isła  znowu ruszyła  
Powódź nam  n ie  grozi
Wczoraj, po powtórnym zamarznięciu, 

znowu ruszyły lody na Wiśle pod W ar 
szawą. Kra spływa bez przeszkód, jedy 
nie w okolicach Góry Kalwarii, Dęblina 
i Kazimierza potworzyły się drobne za 
tory. Z  soboty na niedzielę oczekiwany 
jest maksymalny przybór wody. Stan wo 
dy na Wiśle w dniu wczorajszym utrey 
mywał się nadal poniżej średniego pozio 
mu. Komitet Powodziowy nie oczekuje 
żadnych większych wylewów, ani groźby 
powodzi.

Prezydent Pragi Czeskiej —  
Warszawie

Gorący przyjaciel Polski prezy­
dent m. Pragi —  dr. Wacek w  
dalszym ciągu rozw ija kampanię 
zbiórki finansowej na budowę 
szkół w  Warszawie. Ostatnio dr. 
Wacek zaapelował o poparcie zbiór 
ki do miejskich Rad Narodowych 
Czechosłowacji, wzywając je  do 
zbiórki na budowę szkoły dla 
dzieci Warszawy. W  odpowiedzi 
na ten apel miejskie Rady Naro­
dowe na Śląsku zaolziańskim przy 
stąpiły już do akcji zbiórkowej.

D ar Polonii Am erykańskiej
Sekcja Pomocy Zw. Zaw. Dziennika­

rzy R. P. otrzymała w darze od Rady 
Polonii Amerykańskiej 4 skrzynie i 
karton nowej odzieży i obuwia, oraz 
karton brulionów i ołówków dla dzie­
ci, który to dar zostanie rozdzielony po­
między wdowy i sieroty po dziennikarzach.

Błoto, błoto, błoto...
N ieprzyjem ny uiynik opadów i „starań“ ZO M -u

O dw ilż  połączona z s iln y m i opada­
m i, trw a ją c y m i ju ż  dw a dn i, spowo­
dowała przeobrażenie się zwałów 
śniegu na u licach  w  błoto. U lice  przed

Warszawa liczy 38 tys. abonentów Gazów mieść s to licy  toną po pro3tu w  bło.

kończeniu prac sieciowych przed odda­
niem do użytku całej arterii. Dwa tygod­
nie temu np. przystępowano. już do prób 
nego napełniania gazem gotowej sieci na

O dczyty
O  godz. 18-e j w  D o m u  T e c h n ik a  (Cza­

c k ie g o  5) o d c z y t lmż. T . Ł ą c k ie g o  p .t.  
„ w y n ik i  k o n k u rs u  na e le m e n ty  p re fa b ry ­
k o w a n e " .

O godz. 18-ej w  lo k a lu  B ib l io te k i  P u ­
b lic z n e j (K o s z y k o w a  26) o d c z y t W a n d y  
M ic h a ls k ie j p .t.  „ In fo r m a c je  o s ta n ie  b i ­
b l io te k  w  R u m u n ii" .

O godz. 19-ej w  P o ls k ie j Y M C A  (M a r ii  
K o n o p n ic k ie j  8) o d c z y t ta ż . B . G u e rą u in  
p .t .  „G n ie z n o  — d z ie je  i  z a b y tk i" .  O d czy t 
je s t  z o rg a n iz o w a n y  p rzez  P o l. T o w . K ra ­
jo z n a w c z e .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły «
(M a rs z a łk o w s k a  69): c o d z ie n n ie  p ró c z  po­
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu s z e k “ .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W  z w ią z k u  z 

l ik w id a c ją  w y s ta w y  ju b ile u s z o w e j p ra c  
K s a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o  o ra z  z o rg a ­
n iz a c ją  n o w y c h  w y s ta w  — z b io ry  s ta łe  za­
m k n ię te  d o  d n ia  21 m a rc a  w łą c z n ie .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O : W y- 
t ta w a  p ośw ię con a  S -Ie tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pód  L e n in o " .

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I­
S TO R Y C ZN E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W ys ta ­
w a: M a r ty ro lo g ia  1 W a lk i Ż y d ó w  w  cza­
s ie  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp  b e z p ła t­
ny.

T eatry
•FOŁS-KI (Kaira<sia 2): o  godz. 19 „P a n  

J o w ia ls k i“ .
T E A T K  „ K A M E R A L N Y “  (F o ksa l 16. Fi­

l ia  PTP) godz. 19 ..W yspa p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  K ró le w s k a  13): godz. 19 

„P ie s  o g ro d n ik a 1*.
M A Ł A  (M a rs z a łk o w s k a  W ): godz. 19 

„ Z ie le n i  się z b o ż e ".
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8) godz. 

19 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .
P O W S ZE C H N A  (Z a m o js k ie g o  26): godz. 

19 , ,2 o łn ie rz  i  b o h a te r " .
N O W Y  ((Puławska 39): w  ś ro d ę  te a tr  

n ie c z y n n y  z  p o w o d u  p ró b  g e n e ra ln y c h  
„Z e m s ty  N ie to p e rz a “ .

K L A S Y C Z N A  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „J a s n a  d ro ­

g a "  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9). N ik t  n ic  n ie  

w ie "  godz. 13, 15, 19, 21 Z w . Z a w . 17.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): godz. 

12.30 „T rz e c i s z tu rm "  godz. 14.45 19.15, 21,30 
Z w . Z a w . 17 „W ie lk a  n a g ro d a " .

S T Y L O W Y  (M a rsza łk . 112): „T c h ó rz "
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  L (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o g odz . 13-ej, 
w  n ie d z ie lę  o 11-ej.

A k t u a l n o ś c i  n t  2 ( in ż y n ie rs k a  2):
P ro g ra m  N r .  54, pocz. seansów  g od z .: 11 

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „N a  t ro p ie  
z b ro d n i“  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ M o ja  m i ła “  godz. 
1S, 17, 21. Ż w . Z a w . 19.

W  d n iu  17 b m . (c z w a r te k )  u s ły s z y ­
m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.10, 7.00, 8.00,
13.04, 10.00, 1 7 4 5 , 20.00, 23.00. W s z e c h ­
n ic a :  9.30, 18.00.

11,40 D la  p rz e d s z k o li:  „P a n  C ia p c ia  
ju ż  n ie  je s t  p a n e m  C ia p c ią “ ; 11.50 M u ­
z y k a ; 12.20 K o n c e r t  s o lis tó w ; 12.45 D la  
w s i:  „P ra w o  d la  w s i“ ; „P rz e g lą d  g o ­
sp o d a rc z y “  ;13.10 P rz e rw a ; 15.25 K r o ­
n ik a  W a rs z a w y ; 15.30 D la  d z ie c i: „M ó  
w im y  ze so b ą " —  p o g a d a n k a  S ze lb u rg - 
Z a re m b in y ; 15.50 M u z y k a ; 16.15 „ A r ­
c h ip e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h “  —  N e v e r-  
ly  ( X V ) ; 16.35 „Ż y je  czy  n ie  ż y je “  p o ­
g a d a n k a  Ż a b iń s k ie g o ; 16.45 M o d e s t 
M u s s o rg s k i ( I I ) ; 17.30 P o ra d n ik  ję z y ­
k o w y ; 18.20 W ie rs z e  B e r to ld a  B re c h ta  
i  A im e  C esa ire ‘a ; 18.30 „N a  m u z y c z n e j 
f a l i “ ; 19.00 A u d y c ja  l i te ra c k a ;  19.15 
K o n c e r t  H is to ry c z n y  R o k u  C h o p ln o w -

L Ü D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : (u l ’ s^ S o ;  2 0 4 5  M uzyka^ o p e ro w a ; 2 14 5
S zw edzka  2/4): godz. 19. „S k a lm ie rz a n k i '

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u l. K o n o p n ic k ie j 6): w  s o b o ty  o godz. 16, 
w  n ie d z ie le  o godz. 12 „ o  B a s i b e k s ie “ . 
W  pozo s ta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
z a m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): „N a s - t ro je  w io s e n n e "  godz. 
17.15 i  19.15. W  n ie d z . i  ś w ię ta  15, 17.15 
l  19.15.

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  d n i 
pow szed . godz. 15.15 n iedz . 11.38 ..R --n a n - 
ty c z n o ś ć “  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A "  (L ite w s k a  31- eodz 
18.18 „N o w e  p ro rz ą d k i“  (o s ta tn ie  d n i) .

T E A T R  L A L K I  l  A k to ra  „ G u l iw e r "  
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .

„P a ry ż  w e  k r w i “  —  s łu c h o w is k o  w e ­
d łu g  Je a n  C asson ; 22.45 M u z y k a ; 23.10 
S e rg iu sz  R a c h m a n in o w ; 24.05 K o n ie c  
a u d y c y j.

W A R S Z A W A  I I  
W ia d o m o ś c i:  17.45, 20.00.
17.00 D z ie n n ik  W a rs z a w s k i;  17.15 

M u z y k a  18.00 „D z ie c iń s tw o “  —  K r z y w i­
c k ie g o ; 18.15 M u z y k a ; 18.35 M u z y k a  
lu d o w a ; 19.00 „R o z w ó j d z ie c k a  w e  
w c ze sn ym  d z ie c iń s tw ie “  p o g a d a n k a ; 
19.15 M u z y k a ; 19.20 J ó z e f V e rd i:  O p e ra  
„R ig o le t to “ ; 22.00 „Z a k o p a n e “  —  Iw a ­
s z k ie w ic z a  ( f r a g m e n t)  ; 22.25 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y ;  23.00 K o n ie c  a u d y c y j.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .  ,

mantów pomiarowych 500 szt. zostało za 
kupionych w nieuszkodzonym stanie resz 
tę zaś, 37,5 tysiąca trzeba było wyciągać 
z ruin Warszawy i Wrocławia i remont© 
wać w warsztatach Gazowni. Tych „wra 
ków" jest już coraz mniej i wymagają 
coraz większego remontu, a liczba abonen 
tów stale się zwiększa. Np. nie taik dawno 
zawiadomiono Gazownię, że odbudowano 
już trzy  domy na Okęciu, w domach tych 
zainstalowano tylko kuchenki gazowe, bez 
węgłowych palenisk. Trzeba więć tam na 
tychmiast doprowadzić gaz.

P R Z E Z W Y C IĘ Ż A M Y  TRUD NO ŚCI
Trudności jakie napotyka Gazownia 

Warszawska —  jak z powyższego wynika 
—  są dość duże. Nie są to jednak trud 
ści nie do pokonania. Warszawa powoli*, 
gazyfikuje się. W  ub. tygodniu doprowa 
dzono gazociągi do zespołu bloków miesz 
kaliiych W SM  na Mokotowie, równocze

JEJ PIERWSZY
PAPIEROS 

„ M o d a  ' ¿ Z Ü % C Æ n e , ,
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W IN IE N  JEST ZA R ZĄ D  

S P Ó ŁD ZIE L N I
—  W  numerze 69 „Rzeczypospolitej“ , 

w rubryce „Czytelnicy piszą, przeczyta 
lem skargę jednego z czytelników na 
sklep spółdzielczy przy Daszyńskiego nr 
17 —  pisze nam p. W ł. M . —  Ja sam 
kpnzystatn z zakupów w  tym sklepie. 
Przyznaję, że jest on źle zaopatrzony w 
towary, ale wina takiego stanu rzeczy 
nie obciąża bynajmniej kierowniczki skle 
pu, jakby mogło wynikać z wyż. wymię 
nionego listu, ale zarząd Warszawskiej 
Spółdzielni Spożywców. Informowałem 
się w tej sprawie parokrotnie i z cala 
pewnością stwierdzić mogę, iż zarząd 
WSS nie zainteresował się do tej póry 
punktualnym zaopatrywaniem swyoh skle 
pów w towary. To nie jest dobrze. To 
jest złą propagandą spółdzielczości.

*
List pouryższy, jak i  Ust innego z ozy 

tętników (zamieszczony w nr 69j  podaje 
my tą drogą do informacji zarządu 
WSS.

cłe. Przechodnie śpieszący do pracy, 
a po k i lk u  godzinach w raca jący z 
pow rotem  do m ieszkan ia m yślą z 
przerażeniem  o czekającej ich  prze­
praw ie. K ob ie ty  co ch w ila  sprawdzają 
czy pończochy z m ie n iły  ju ż  k o lo r na 
brudno -  szary. M ężczyźni tro s k liw ie  
p o d w ija ją  nogaw ki u  spodni.

Idąc u licą  jednego z przedmieść 
W arszawy trzeba być przygotow a­
nym  na najgorsze. Jeden nieostrożny 
k ro k  może spowodować zniszczenie 
palta, ubrania, no i  nadw yrężenie w la ­
nych kości. O to k ilk a  m igaw ek dok­
ładnie ilu s tru ją cych  „traged ie “  miesz­
kańców  sto licy.

N IEPR ZEPISO W E PRZEJŚCIE
Róg Nowego Ś w ia tu  i  A l.  Jerozo­

lim sk ich . Przechodnie czekają na ro 
gu na zm ianę św ia te ł, pozwalającą 
im  przejść na drugą stronę Nowego 
Św iatu. Od s trony  K rakow skiego 
Przedm ieścia jedzie  autobua Prze­
chodnie z k rzyk ie m  ucieka ją, by  zna 
leźć się ja k  na jda le j od jezdni. N ic  
n ie  pomogło. W oda z w ie lk ie j ka łuży 
w  k tó rą  w je ch a ł autobus, rozprysnę 
la  s ię  w e w szystk ie  strony,- - ob fic ie  
oblewając n y lo n y  pań i  elegancko 
zaprąsowane spodnie panów.

Z ie lone św iatło . Można przecho­
dzić. A le  jak?  Przez kałużę n ik t  ska 
kać n ie  chce. Trzeba ją  obejść. K a łu  
ża ma około sześciu m e trów  długoś 
ci. A  przez jezdn ię można przecho­
dzić ty lk o  na rogu, p rzy  skrzyżowa­
n iu  . u lic . Le p ie j jednak przejść n ie ­
przepisowo, n iż  skakać przez błoto. 
Uznają to  m ilic ja n c i i  uw zględn ia ją  
te anorm alne stosunki.

PROSZĘ IŚC SZYBCIEJ
U lica  Radomska na Ochocie o go­

dzinie 7.30. Szereg ludz i posuwa się 
chodn ik iem  w  stronę ul. G ró jeck ie j 
— do tram w a ju . Co c h w ila  z bram 
domów wychodzą n o w i am atorzy ran 
nej przechadzki i po w y m in ię c iu  k i: 
kunastu  ka łuż  na jezdni, oraz po po­
b ic iu  reko rdu  w  skoku w d a ł (tzn. pc 
przeskoczeniu b ło ta  na tzw . tra w n i­
ku), przyłączają się do szeregu prze­
chodniów. Spacer po chodn iku  polega 
na um ie ję tnym  p rzeskak iw an iu  z p iy 
ty  na p ły tę . Poprzednika w ym inąć  nie 
nożna, chyba, że brnąc przez kałużę 

N ic  dziwnego więc, że przechodnie 
dążący w  przec iw nym  k ie ru n k u  m u­
szą się w ym ijać . W  ten sposób p rze j­
ście 200 m e trów  wym aga n iek iedy

ponad 10 m in u t czasu, co na osoby 
nerwowe w p ływ a  niekorzystn ie .

Jedna z pań zdenerwowana zbyt 
pow o lnym  posuwaniem  się zwraca 
się do poprzednika: „proszę iść szyb­
c ie j", na co ów  wskazując je j k a łu ­
żę m ó w i: .^proszę bardzo, droga wo] 
na“ !

Z B IO R N IK  B ŁO TA
Największym jednak zbiornikiem  

błota jesi bazar przy ul. Grójeckiej. 
Uliczkami bazaru trudno przejść.
Sprzedawcy siedzą w  budkach nie 
kręcąc się ja k  zw yk le  po bazarze. K u  
pu jący patrzą uw ażnie n ie  ty lk o  na 
tow ary, k tó re  m ają  ochotę nabyć, 
lecz także i  na g ru n t pod nogam i. Wą 
skie deski umieszczone w  n iek tó rych  
m iejscach n ie  w ie le  pomagają.

Boże! Jak tędy przejść —  krzyczy 
kob ie ta  roznosząca po bazarze kawę.

TR ZE B A  PRACOW AĆ  
EN ER G IC ZN IEJ

Na placu na Rozdrożu sto i k ilk a  sa­
m ochodów M Z K . Ła du je  się do n ich 
śnieg z chodn ików . M ieszkaniec przed 
m ieścia s to licy  na ten  w id o k  m yś li 
z żalem: dlaczego się tak  nie zainte­
resują m oją  okolicą.

To że śnieg będzie topniał ZOM  
mógł przewidzieć od dawna. Zapew­
ne zresztą przewidywał. Szkoda ty l­
ko, że zadowolił się oczyszczeniem 
kilku  głównych ulic stolicy, pozosta­
wiając większość mieszkańców na 
pastwę błota. Stąd rada na przysz­
łość —  należy nie tylko przewidywać, 
ale także wziąć się energicznie do 
pracy. (ki)

M EG AN

Brak nadzoru
Wszędzie na mieście jest bioto.
Tylko dwa chodniki, otaczające skwer 

ki na PI. Zbawiciela i na PI. Unii, są 
czyste, apetyczne i mile dla oka.

Kto wejdzie na taki chodnik —  płaci 
z miejsca 200 zlotowy mandat kamy. 
Oba chodniki są bowiem dla pucu oraz 
tzw. dekoracji. Mają zadawalać zmysł 
estetyczny babrających się w biocie war 
szawiaków, nie mogą natomiast być 
przez tych warszawiaków eksploatowa­
ne.

Że jednak nie ma ani na jednym ani 
na drugim placu żadnej tabliczki infor 
mającej o przeznaczeniu chodników —  
dość sporo osób profanuje je brudnymi 
nogami i płaci po 200 złotych.

Niestety zdarza się również nierzad­
ko, że ludzie przechodzą chodnikami 
bezpłatnie i bezkarnie. Dzieje się tak 
wówczas, gdy w pobliżu nie ma milTcjan 
ta. Ile złotych dziennie przepada wsku­
tek braku należytego nadzoru —  trudno 
określić, faktem jest jednak, że pieniędzy 
tych nie należy pod żadnym pozorem 
lekceważyć.

Dlatego też wydaje się nam wskaza­
ne, żeby Zarząd M iejski bądź delego- 

_wał specjalnego funkcjonariusza dla po 
' bierania mandatów karnych, bądź też 
oba chodniki wydzierżawi! przedsiębior 
com prywatnym, zobowiązując ich jedno 
cześnie do utrzymywania na chodnikach 
czystości, zachęcającej publiczność do 
spacerowania po nich.

Wydaje się nam również, że należało 
by pomyśleć o podobnych chodnikach 
również i na innych placach stołecz­
nych, że wymienimy tutaj PI. 3 Krzyży, 
Szembeka, Narutowicza i Wilsona.

Dochód z chodników-pulapek proponu 
jemy przeznaczyć na cele oświatowe. Ze 
specjalnym uwzględnieniem pracowników 
miejsikieg© wydziału drogowego.

M E G A N

Nouie domy 
na Mariensztacie

W  najbliższych dniach zostanie za­
kończona w stanie surowym' budowa pią 
tej serii domków kolonii mieszkaniowej 
na Mariensztacie. Jest to pięć budynków 
wznoszonych przy ul. Bednarskiej i Bia 
losikórmiczej. T rzy domy są już pokryte 
dachem, a na dwu pozostałych przystą 
piono do układania wiązań dachowych. 
Ostateczne wykończenie domików i od­
danie ich do użytku nastąpi w końcu 
'kwietnia. Do 80 nowych izb mieszkal­
nych wprowadzą się lokatorzy.

, Z  ukończeniem  p ią te j serii budynków  
osiedle mariensztackie posiadać będzie 
26 nowych kamieniczek.

Równocześnie prowadzona jest budo­
wa dalszej serii domków, oznaczonej 
cyfrą 5a. i przygotowuje się teren pod 
budowę domów serii szóstej.

Tak wyglądają obcoue niektóre e d e ink i chodn ików  u l.  iwarszaikowskifc, 
Na p rze d m ie śc ia ch  jest Jeszcze gorzej.

Tanie NUTY Klub Wydawnictw 
Muzycznych

Pogrzeb fabrykanta Ferdynanda Gromusa był wydarzeniem dla 
małego miasteczka Libnic. Rodzina oczekuje otwarcia testanientu, 
który zm arły zmienił bezpośrednio przed śmiercią, na niekorzyść 
swej drugiej żony.

—  Żegnam y teg o  zm arłego  —  m ó w ił d a le j —  i  czu je m y  szczery 
żal, że odszedł. B y ł cz ło w ie k ie m  p ra c y  n a  swro im  m ie jscu  i  s ta ra ł się. —  
n a jle p ie j,  ja k  p o t ra f i ł ,  —  rozu m ieć  nasze po trze b y . N a le ża ł do p rze ­
szłości, k tó ra  ju ż  n ig d y  n ie  p o w ró c i, k ie d y  p racodaw ca  chc ia ł być  
o jcem  d la  sw ych  ro b o tn ik ó w .

I  zno w u  inne słowa, n iż  m ó w ił, p c h a ły  się J ó ze fo w i B a lad z ie  do 
u s t. Z ac in a ł zęby, b y  je  pow s trzym ać , i  w zd ych a ł m ię dzy  poszczegól- 
l iy m i zdan iam i, czu jąc gn iew ne p ra gn ien ie , a b y  w yp ow ied z ieć  n ie n a ­
w iść , k tó ra  w  n im  t l i ła  jeszcze m o cn ie j od owego czasu, g d y  p o z w o lił 
zm us ić  się do m ilczen ia  za awans, rów nocześn ie  dręcząc się n iep oko jem , 
a b y  n ie  w ybuchnę ła  w  n ieopanow anych  s łow ach w łaśn ie  te raz . W y s iłe k , 
ja k ie g o  m u s ia ł dokonać, aby opanować ro zd w o je n ie  sw ych  m y ś li, spo­
w o do w a ł, że zaczął się pocić, ja k k o lw ie k  w ia t r  w ia ł coraz z im n ie jszy  
W b ija ł w z ro k  w  tru m n ę , b y  nie w idz ie ć  n ik o g o  z ty c h , co s ta li w o k o ­
ło , m ilk n ą ł i  w zd ych a ł coraz częściej, i  w  m ia rę  ja k  o p ie ra ł s ię  n a p ły ­
w o w i p ra w d z iw e go  uczucia, inne, w yw o ła ne  na  obronę i  sztuczne, ta - 
częło go ta k  opanow yw ać, że m ow a je g o  coraz b a rd z ie j zm ie n ia ła  się 
w  łk a n ie  na d  n iepow e tow aną  s tra tą , a z m a r ły  o żyw a ł w  n ie j ja k o  w z ó r 
cz ło w ie ka  szlachetnego, k tó re g o  je d yn ą  tro s k ą  i  m iło śc ią  b y ł ro b o tn ik

i je g o  dob ro . —  K ie d y  się rozp łacze?  — ■ m y ś le li w szyscy, k tó r z y  s ta li 
/o k o ło . »

- M ieszczanie, s to ją c y  p rz y  g ro b ie  b y l i  w zruszen i. P och leb iono  ich  
t óżności. W s p o m in a ją c  o be zw s tyd n ych  żądan iach sw ych  p ra cow n i- 
ów, ob ie cyw a li sobie, że w  każd e j s to so w n e j c h w ili będą im  p rz y p o ­

m inać tego  jednego sp ra w ie d liw e go . W  duchu  sp rzecza li się z n im i ł  iż 
le ra z : —  S łyszyc ie?  Ten cz ło w ie k  je s t  ro b o tn ik ie m  ja k  i  w y , a p rze ­
cież z ro zu m ia ł, że m y  także  je s te ś m y  lu d ź m i i  że nasze z a m ia ry  wobec 
w as są uczciw e.

C i wszakże, d la  k tó ry c h  b y ły  przeznaczone te pełne w y rz u tu  i  po d ­
stępne s łow a, s ta li tu  ja k  s tado zac ię tych  i  u p a r ty c h  ba ra n ó w . P a trz y li 
w  ziem ię, ja k b y  bo ją c  się sw ych  s p o jrze ń  i  b y ło  im  n ie p rz y je m n ie . 
G n iew  ch o d z ił m iędzy  n im i i  p o s z tu rk iw a ł ich. P rze s tę p o w a li z n o g i na 
nogę i  z a c is k a li p ięści. P o w in ie n b y  k to ś  podskoczyć i  z a tka ć  tem u n ie ­
d o ra jd z ie  gębę. Czy m u  m a ło , że za ka w a łe k  och łapu  sam  się shańb ił, 
m u s i w  to  w c iągać  pu b liczn ie  i  w s z y s tk ic h  in n y c h ?

C i zaś, k tó r z y  s ta l i  obok J ę d rk a  P ou ra , p o c ią g n ę li go za rę ka w  
i s p y ta li szep tem :

—  Co t y  n a  to  J ę d re k ?  Czy ju ż  n ie  jes.t n a jw y ż s z y  czas, abyśm y 
go u s u n ę li z p rz e w o d n ic tw a ?

A le  Ję d re k  P o u r od po w ie dz ia ł je d y n ie  w zruszen iem  ra m io n . K to  
w ie, czy ic h  w  ogóle s łysza ł. Jego oczy p ło n ę ły  i  p a t rz y ły  n ie ru ch o  
mr> w  m ie jsce , gdzie  za szeregam i lu d z i s ta ła  Różena B a lad ow a .

Jakże b y ła  p iękna . A  je d n a k  m ia ła  duszę d z iw k i. O co chodz iło?  
N ig d v  je j  n ie  p rze s ta n ie  kochać. P ew nego d n ia  ( ile ż  to  te m u ?  C zy nie  
cho dz ił z tą  ra n ą  p rzez całe życ ie  ?) n ie n a w id z ił je j  ś m ie rte ln ie  i  tego  
sam ego w ieczo ra  sw o im  uśc isk iem  u c z y n iła  go n a  zawsze k a le ką . Już 
n ig d y  n ie  będzie m ó g ł spo jrze ć  na  żadną ko b ie tę  bez m y ś li o n ie j 
Jego m y ś li b y ły  z a tru te , a je g o  w ie c z o ry  zniszczone. N ie  c z y ta ł ju ż  
L e n in a  z ta k ą  pe łn ą  og n ia  radośc ią , ja k  n ieg dyś . C z ło w ie k  je s t  t y lk o  
cz łow iek iem .. A le  on  p rz e k lin a ł poznan ie  te j p ra w d y . I  o sk a rż a ł siebie 
i  Różenę p rze d  t ry b u n a łe m  p ra w d y  n ie o so b is te j, p ra w d y , k tó ra  d o ty ­

czy ła  w s z y s tk ic h . B łą k a ł się po k rę ty c h  ścieżkach, po k tó ry c h  uczucie  
w łó c z y  rozum , s ta ra ją c  się p rz y m u s ić  go, aby uza sa d n ił w s z y s tk ie  je ­
go zach c ia nk i. T o  dz iw ka , —  m ó w ił sobie w  pew ne j c h w ili —  n ic  
w ięce j t y lk o  dz iw ka . K to b y  ta m  s ta ł o f lą d rę , o d trą co n ą  p rzez pa nów ?  
O sta teczn ie  osiągną łeś sw o je , i  kon iec . K a ż d y  b y  p o w ie dz ia ł, że to  b y ­
ło  w łaśn ie  na jro zsądn ie jsze , co m ó g ł m yś leć, ale on  n a ty c h m ia s t po­
pada ł w  sw o je  w ą tp liw o ś c i i  fa n ta z jo w a ł. C hodzi o coś w ięce j, —  ro z ­
w aża ł C hodzi o cz łow ieka , k tó re g o  n a m  u k ra d z io n o  i  k tó re g o  p o w in ­
no się odzyskać z p o w ro te m . O m al b y ł pew ny, że od d a łb y  us ług ę  re ­
w o lu c ji,  g d y b y  Różenę o d b ił m ło de m u G ro m u so w i i  ożen ił się z  n ią .

R o b e rt ju ż  dw a  ra z y  k ic h n ą ł, a w  k rz y ż a c h  poczu ł le k k i dreszcz. 
Czyż n ig d y  n ic  skończy ten  ga d u ła ?  W yg lą d a , ja k b y  się n a w e t c h c ia ł 
rozp łakać . P an ie  Boże, ludz ie  p o t ra f ią  o d g ryw a ć  sw ó j fa łs z  ta k ,  że n ie  
od różn isz  go od szczerości. W  te j c h w ili w z ro k  je g o  s p o tk a ł się ze 
w z ro k ie m  R óżeny B a la d o w e j. W  je j  s t r o ju  i  w  trz y m a n iu  się b y ło  coś, 
co m u  p rz y p o m n ia ło  F rancu zkę , k tó rą  p o z o s ta w ił w  L o n d y n ie . P rz y ­
z w ycza ił się ty lk o  do n ie j,  i  chociaż w ca le n ie  p ra g n ą ł do n ie j w racać , 
to  je d n a k  od czasu do czasu odczuw a ł tęskn o tę , k tó ra  w zm a g a ła  się 
d la tego , że n ie  ud a ło  m u  się znaleźć dz iew czyny, k tó ra  b y  m u  ją  po­
t r a f i ła  zastąp ić . A le  ta  o to  dz iew czyna? P a trzc ie , w  ja k i  sposób u b ra ­
ła  kape lusz. O czy je j  m a ją  zaś ta k i  zn a jo m y  w y ra z : p o ż ą d liw y  i  i r o ­
n iczny , d u m n y  i  oddany. R o b e rta  znow u p rze b ieg ł dreszcz, a le  te n  
dreszcz m ia ł inne  ź ró d ło  n iż  z im n y  w ia tr .  P rz y m ru ż y ł le k k o  lew o oko , 
ach, zupe łn ie  n ieznacznie, o w ie le  m n ie j, n iż b y  to  u ro b ił w  in n y c h  o k o ­
licznośc iach , i  m ia ł w rażen ie , że go z rozu m ia ła . Czy n ie  d o s trz e g ł 
p rze lo tn ego  uśm iechu  na je j  tw a rz y ?

—  S ta ra ł się nas rozu m ieć  n a jle p ie j,  ja k  ty lk o  p o t ra f i ł  —  m ó w ił 
Józe f B a la d a  w  te j c h w ili —  i  n ig d y  n ie  w yśm ie w a ł ro b o tn ic z y c h  n a ­
dz ie i lepszego ju t ra .  C zy n ie  je s t  obow iązk iem  nas w sz y s tk ic h , m a w ia ł, 
s ta ra ć  się, aby się nam  le p ie j p o w o dz iło?  Je ś li n ie  zga dza liśm y  się 
cziisem  w  m yślach , zga dza liśm y się ba rdzo  często ja k o  ludz ie , k tó r y m  
je s t  dane p racow ać p rz y n a jm n ie j częściowo we w s p ó ln y m  dziele, k tó ­
rego  św ię te  im ię  je s t ;  postęp. p  c . „


